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/ F>. 272. Redaktor odpowiedzialny:

gdajszćra awe zadowolenie z tego, że włoskie 
selstwo w Berlinie wyniesione będzie do godności • 
ambasady i wypowiedział nadzieję, że w roku i 
przyszłym stanie się to samo z innemi poseł i 
stwami. Deputowany Massari upatrywał w tymj 
fakcie nowy dowód wzmocnienia przyjaźni pomię- : 
dzy króle® włoskim a cesarzem niemieckim. Dzię­
kował przytćm miastu Medyolanowi za przyjęcie 
świetne monarchy niemieckiego i miastu Wenecyi 
za ugoszczenie cesarza Austryi, którego odwiedzi­
ny również wielbićj są politycznćj doniosłości. Mi­
nister spraw zewnętrznych podzielał zapatrywania 
poprzedniego mówcy co do znaczenia politycznego 
wspomnionych odwiedzin, i uważał je jako zadatek 
trwałego pokoju; w końcu zapewniał, że rząd za- ( 
mierzą także z innych poselstw utworzyć ambasa­
dy. -— Jak Agenzia Stefani się dowiaduje, to­
czą się już w tym względzie rokowania pomiędzy 

rok powtarza się ta sama hi- rządem włoskim a gabinetem austryackim. 
kanclerz siedzi w Warcinie, i

Na miesiąc grudzień ot-eramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki S fen., dla miejsco- 

v.ych 2 marki 50 fen.
Administracya Knryera Pozn.
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Kiedy książę kanclerz bawi już teraz 

w stolicy i zajmuje się sprawami swego urzędu, 
wszyscy pytają w Berlinie, dla czego przyspieszył 
swój powrot. Co
storya, że dopóki
wszyscy zadają sobie pytanie, dla czego me wraca 
do Berlina, a gdy już stanie w Berlinie, odzywa 
sie nagle pytanie, co spowodowało go do powrotu. 
W tćj chwili mamy już nawet kilka kombi nacyi 
politycznych, które puszczono w obieg zaraz naza­
jutrz po przyjeżdzie ks. Bismarcka do Berlina. 
Najmnićj dziwacznie brzmi ta, która łączy przy­
jazd ks. Bismarcka z rozprawą parlamentarną nad 
uudżetem ministerstwa spraw zagranicznych. Mó­
wią bowiem, że centrum Izby całą siłą uderzy na 
ten dział budżetu, a książę Bismarck chce osobi­
ście wysłuchać i odeprzeć podniesione zarzuty, 
i w danym razie nawet odpowiedzieć na nie świe- 
żemi projektami kościelno-politycznemi. N a t. 
Ztg mówiąc o wstrzemięźliwości w parlamentar­
nej dyskusyi posłów centrum, twierdzi, że każde 
gorętsze słowo, każda żywsza opozycya ze strony 
centrum miarkowana jest wielką czarną teką, le­
żącą przed ks. Bismarckiem, z którćj już nie jeduo 
wyszło prawo kościelne, a przed oczyma ultra- 
montanów jak miecz Damoklesowy wiecznie 
groźny zawieszona. Czyby to miał być rzeczywi­
ście powód tak nagłego zjawienia się księcia Bis­
marcka na parlamentarnej arenie, i czy opozycya 
centrum słabnie na myśl jakich nowych praw, zo­
stawić musimy odpowiedzialność za te pogłoski 
twórcom tych domysłów. My tylko pozwalamy 
sobie nieco wątpić, aby posłowie katoliccy lękać 
się mieli jakich nowych praw, kiedy już istniejące 
tak skrępowały Kościół i takie zgubne wymie­
rzają ciosy, że Kościół katolicki z czasem, jeżeli 
inne okoliczności nie sprowadzą zmiany, musi zni­
knąć na obszarze ziem niemieckich.

Podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych w parlamencie włoskim, 
wyrażał deputowany Maurigi na posiedzeniu cne-

IfflW IBiPJSCB'ffv 1 PlWiKiÖMlliy.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego rektora 

i komisorycznego inspektora szkólnego powiatowego K a- 
ról a Fryderyka Gärtner w Wągrówcn i Artura 
Kle we w Gnieźni® mianowano inspektorami szkolnymi 
w obwodzie rejencyjnym bydgoskim.

* Kuryerek teatralny.’;. Z prawdziwą przyjemnością 
zaznaczamy, że przy wczorajszćm, drugiśm u nas z rzędu 
przedstawieniu Lubowskiego „Nietoperz y‘, rsżyserya 
nasza — a reżyserem był artysta znakomity i doświad­
czony, jakim jest Rychter — zechc ata uwzględnić nie 
jednę z naszych uwag. I tak wypuszczono w pierwszym 
akcie niepotrzebne całkiśm pojawienie się na semie p. 
Krzepickiego, obywatela z prowincji, z żoną; p. radica 
Cierpniewski (p Myszkowski) i Babulewicz (p. D o - 
roszyński) o wiele lepiój i odpowiedniej byli 
ucharaktnryzowani; pani Stawska mówiła zupełnie wy­
raźnie i jednę tylko miała wadę, że może zanadto gesty­
kulowała rączkami, oraz że na wizytę do prezesa przyszła 
bez kapelusika ua głowie; p. Nawarski wreszcie zna­
cznie był poważniejszy, a p. Nowakowski rzeczywi­
ście dowiódł, jak pożytecznym może być członkiem na- 
szćj sceny, gdy nie grzeszy przesadą i gdy roli swej do­
brze się wyuczy. NatomiiSt zamiana pana Jaśkiewi­
cza, który rolę kelnera bardzo zręcznie oddał był za 
pierwszym razem, — na p. Strutyńskiego, będącego 
również kulawym w rolach dramatycznych jak w śpiewie — 
nie mało się przyczyniła do tego, że pierwszy akt nie wy« 
padł dość gładko i „po stole" (używamy tu wyrażenia p. 
Babulewicza). Również i w drugim ak<ie z początku 
akcya szła nieco po grudzie i dopiero pojawienie się ma- 
jra (Rychter) dodało życia dyalogowi. Panna Mi- 
recka równie jak przy pierwszćm przedstawieniu „Nie­
toperzy" — co chętnie tu zapisujemy — była bardzo 
ujmującą i sympatyczną. Jest to artystka, która swą 
skromnością na scenie i wdziękiem wszędzie i zawsze po« 
trafi sobie zjednać uznanie. — Nie potrzebujemy zapewne

Piąte*, 26 Hstepa W6. Eulogiusz Zakrzewski.

eckióuł 9 marek 15 feu., wAuatryi i Wągrieih 6 guldenów, w Frati-
‘ Sycerskićj Ko. 2. Ekspsiiyoya pr«y placu Wilheimowskim 

»ukfiircie n. M., Hali, Hamburg;:, Lipsku, Monachium, No- 
Gdańskn, Dresnie, Erfuroie Frankfurcie Genewie, Hali n. S 
chstrasse No 74; fimw,, Łafte, Halitu,j płaco de U Bourae -ó 
jęsyfc polski bespiatiue.

n0. dodawać, ze p. Teren koesy jako Zmijski, był znowu 
H ' wyśmienitym, a p. Jej de jako Nestorowicz, usprawie­

dliwił pierwsze nasze pochlebne zdanie o tćj — śmiało 
rzec możemy - artystycznej jego „kreacyi“. Całość 
zadowoliła najzupełuiój widzów, bo we wssystkióm było 
znać wprawną rękę i czujne oko Rych.tera.

Jutro po raz pierwszy dramat pp. d’Enne-y i Cor- 
non p. t „D w i e 8 i er o t y.“

* W Towarzystwie Przemysłowem będzie misi w po« 
niedziaiek 29 bm. p. Kasprowicz odczyt, który ze­
szłego poniedziałku dla wielkiśj jiiepogody się nie 
odbył.

* Magistrat miasta naszego nadesłał nam egzem«
plarz „Sprawozdania z zarządu i stanu spraw komunal­
nych miasta Poznania", z którego podamy niektóre wy­
jątki. . ,

* Ponieważ do sali na centralnym dworcu kolei ze« 
laznćj w soboty i niedziele za wiele przybywa gości 
z miasta, którzy po spacerze idą zwykle na dworzec na 
kawę, dla tego postanowiła komisya kolei żelaznói, aby 
w soboty i niedziele od 3—6 po południu tylko osobom, 
mającym bilety, wstęp do sali byl dozwolony.

* Sprawozdanie z sejmiku Spółek Zarobkowych 
w Krotoszynie odkładamy dla braku miejsca do jutra.

* Rewizya kolei kluc zborsko-poznańskićj 
trwała trzy dni i wypadła pomyślnie. W pierwszych 
dniach grudnia kolćj będzie otwartą.

* Od I stycznia r p. będzie poczta wydawała nowe 
marki i znaki’pocztowe, a zwłaszcza następujące : 1) marki 
trzyfenygowe jasno-zielonego koloru, pięciofenygowe cie­
mno-zielonego koloru, dziesięciofenygowe czerwonego ko« 
loru, dwudziestofenygowe modrego koloru, dwudziesto- 
pięciofenygowe brunatnego koloru, pięćdzisięciofenygowe 
czerwonego koloru, dwumarkowe żółtego koloru. 2) dzie­
sięciofenygowe marki koloru szarego do niefrankowauych 
listów lokalnych, na których wydrukowane będzie w czer­
wonym kolorze „płatne przez adresata“ (vom Empfänger 
zahlbar) 3) Stemplowane przekazy pocztowe czerwonego 
kolom po 10 fen., brunatnego koloru po 30 fen., żółtego 
koloru po 40 fen. 4) Stemplowane opaski jasno zielonego 
koloru po 3 fen. i ciemno-zielonego koloru po 5 fen. 5) 
Koperty czerwonego koloru po 10 fen. Opaski, koperty 
i przekazy po 10 i 20 fen. będą miały w rogach zamiast 
liczby trąbki pocztowe, przekazy po 30 i 40 fen. zaś bę­
dą miały liczby. Pozostaną zatem bez zmiany tylko je- 
dnoiuarkowe marki fioletowego koloru Z dniem 31 gru-

* HSfFrWis, 25 listopada. [Z parla­
mentu. — Wiadomości bieżące. — Per­
sonalia.] Wniosek y. Bernutha i towarzyszów 
dotyczący zmiany porządku obrad co do sprawdza- 
nia wyborów posłów, przekazał parlament na po- 

daia #. b tracą wszy-tkie inne dotychczasowe marki^swoje siedzeniu wczorajszćm odneśućj facbowćj komisyi.
Celem Wl|}og^u jogt ustarówienie stalćj komi- 
syi do sprawdzania tych wyborów, przeciw którym 
zachodzą protestacye," albo względem których wy­
działy pojedyncze mają wątpliwości co do ich waż­
ności. W ten sposób mają się ustalić pewne za­
sady, aby rozstrzygnienie o ważności lub nieważno­
ści wyboru nie zależało od interesów stronniczych. 
W dyskusyi nad tym wnioskiem brali udział po­
słowie: pp. Reichensperger (Krefeld), Windthorst, 
v Minnigerode i Lucius, i mnićj lub więećj zga­
dzali się na propozycye wnioskodawców.

Ostatnim przedmiotem obrad wczorajszego 
posiedzenia był etat urzędu kolei żelaznych ce­
sarstwa. W tym względzie wywiązała się obszerna, 
dwie godziny trwająca dyskusya o znaczeniu i za­
kresie działania tego urzędu, o przeszkodach ta­
mujących jego działanie przez istniejące prawa 
i konstytucyą i o widokach na przysłość całego

znaczenie. Rozumie" się samo przez się, że poczta wyzna­
czy publiczności termin do zamiany teraźniejszych marek 
na nowe. (Gaz. Tor)

* W Międzyrzeczu skazano robotnika Mikołaja Ko« 
łodzieja na 2 lata do domu poprawy' za krzywoprzy­
sięstwo.

* W Rydzynie wybrano do reprezentaeyi miejskiej 
dr. S z a w e t s k i e g o i oberżystę Ronkiego; ^Ino­
wrocławiu wybrano pomiędzy innymi w 3 odziale pp. 
Wituskiego i D r w ę s k i o g o.

* Pewien pruski żołnierz, jak pisze Danz. Ztg.. 
skradł we Francyi podczas wojny' za 500 talarów obliga- 
cyi kolejowych, które to obligacye sprzedała w tych 
dniach jakaś kobieta z Gdańska w Berlinie, zką 1 dostały 
się do Francyi. Tam poznano, że to są te sami, które 
przed czterema 1 «ty skradziono. Dochodzono, zkąd się 
teraz te.az te obligacye pojawiły i okazało się, że zło­
dziejem jest jakiś rzemieślnik z Gdańska

* Wdowa po znanym pisatzu i malarzu Leonie Ka­
płańskim, p. Helena z Hryniewiecki c h Ka p liń« 
s k a, złożyła śluby zakonne w Paryżu w kościele Nôtre 
Dame de Retraite Pani Helena Kaplińska jest rodzoną 
siostrą Ilryniewickiego, który się ożenił z młodszą córką

Adama Mickiewicza. Ojciec jój śp. Hryniewiecki, emi­
grant z 1831 r. byl kasyerem księcia Napoleona.

* Nekrologia. Rzeźbiarz Janda zmarł w tych dniach 
w Berlinie. Był to jedon z wydatniejszych przedstawi­
cieli sztuki uprawianój w duchu katolickim. Wysocy dy­
gnitarze Kościoła powierzali mu ciągle roboty; mnóstwo 
tćż pięknych rzeczy wykonał on dla świątyń katolickich. 
Będąc synem bardzo ubogich rodziców, Janda od dzie« 
ciństwa już okazywał wielką zdolność do rzeźbiarstwa, i 
dzięki opiece udzielonój mu przez właściciela dóbr na 
Szląsku, gdzie mieszkali jego rodzice, wykształcił nastę­
pnie swój talent pod kierunkiem mistrzów akademii ber« 
lińskićj

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dni» 27 listopada 
św. W i r g i 1 e g o bisk. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 43; zachód o godz. 3 minut 52. 5) ł u« 
gość dnia 8 godzin 12 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 27 listopada 
1583 wcielenie Inflant do Polski. — 1614 zerwane z Mo­
skwą układy. — 1633 poselstwo i uroczysty wjazd Je- ... , . ’ " p(j-rzego Ossolińskiego 
rezyną.
«BSÍWjíSSaKMstóff#«!*

do Rzymu. — 1812 Polacy nad Be-

ludowa
Kościana złożył

Oń wiata
Pan dr. K o e b 1 e r z Kościana złożył do Kasy 

Tow. oświaty ludowćj 6 marek 20 fen., zebranych za po« 
średnictwem pana Szmyta od członków w obwodzie 
stankowskim.

Poznań, 25 listopada 1875.
Bolesław Poniński.

Martwe Dusze.
î'oenint

przez
NTIfcoInJa »«golu.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 268.)
Nie można na pewno powiedzieć, czy wzbu­

dziło się w naszym bohaterze uczucie miłości; wąt- 
pliwćm jest nawet, żeby panowie tego rodzaj«, to 
jest nie za nadto tłuści, ale także nie chu­
dzi, byli wstanie pokochać; mimo to jednak było 
coś wtóra zdarzeniu szczególnego, czego sobie na­
wet Cziczików nie umiał wytłómaczyć: zdawało mu 
się, jak nam to późuićj opowiadał, że cały bal jak 
gdyby na jakiś czas się oddalił; zdawało mu się, 
że skrzypce i trąby odzywały się gdzieś za górami, 
te wszystko, jak gdyby mgłą było pokryte, a z tćj 
®gły jasno tylko widział delikatne i powabne zęby 
blondynki. Ona jedna tylko w swojćj białćj skro 
fonój sukni występowała jaskrawo i świetłano z mę­
tnego i czarnego tłumu.

Widać, że tak to musi być na świecie; wi­
dać, że i tacy Cziczikowie na kilka chwil w życiu 
Przemieniają się w poetów; ale wyraz poeta bę­
dzie już zanadto. W każdym razie czuł on w so­
bie coś młodzieńczego, zdawało mi się, że o mało 
B'e został huzarem.

Spotrzegłszy obok dam próżne krzesełko, za- 
raz je zajął. Z początku rozmowa się nie kl iła, 
ale późuićj szło wszystko jak najlepićj; bohater 
Dasz się ożywiał, ale.... Tu chociaż z wielką nie- 
nhęeią trzeba zwrócić uwagę, że ludzie stołeczni 
1 zajmujący ważne stanowiska są trochę za ciężcy 
* roznjowach z damami, za to dzielnie się w tćm 
popisują panowie porucznicy, a Digdy wyżćj jak ka­
pitanowie. Jak oni to robią, Pan Bóg ich raczy 
siedzieć; zdaje się, że nic tak mądrego nic mówią,

a panny aż się trzęsą od śmiechu na swoich krze­
sełkach"; radzca stanu niech Bóg wie co opowie: 
albo zacznie mówć o obszarze rosyjskiego cesar­
stwa, albo tćż powie k mpiement, który koniecznie 
wymyślony jest nie bez dowcipu, albo tćż powie co 
śmiesznego, to zawsze sam o. wiele więećj się śmieje, 
jak ta, która go słucha. —- Zauważyliśmy to teraz 
dla tego, żeby czytelnik się nie dziwił, że blon­
dynka ziewała podczas opowiadania naszego boha­
tera. Bohater nasz jednak tego nie spostrzegł - - 
i opowiadał dalćj mnóstwo historyjek i anegdot, 
kt re nie raz już dawnićj powtarzał w różnych 
miejscach, znajdując się w podobnćm położeniu

Postępowanie Cziczikowa bardzo się me po­
dobało wszystkim wogóle damom. Jedna z nich 
naumyślnie przeszła obok niego, aby dać mu to 
poznać; w tćj samćj chwili dał się słyszeć z tyłu 
gł ;s damski z dosyć ostrą i zjadliwą uwagą. Może 
nie słyszał, ale jeśli słyszał a udawał, że nie sły­
szy, to wielki błąd popełnił, bo opinią dam trzeba 
wysoko cenić; tego to on właśnie późuićj żałował, 
ale już było poniewczasie.

Nieukontentowanie we wielu względach spra­
wiedliwe pokazało się na licznych twarzach, jakby 
nieważne było w towarzystwie położenie Czicziko­
wa, chociaż był milionerem, chociaż w twarzy jego 
odbijała marsowatość i coś wojennego, — ale jest 
rzecz, którćj damy nie przebaczą nikomu, chociaż­
by on nie wićm kim był, i wtedy powiedz sobie: 
zginąłem! Są zdarzenia, w których kobieta, tak 
słaba charakterem w porównaniu z mężczyzną, 
staje się naraz nieugiętą, twardą, nietylko tward­
szą od męż zyzny, ale od wszystkiego, co jest na 
świecie. Pogarda, okaz»na przez Cziczikowa, cho- 
chciaż nie uczyniona z rozmysłu, przyspieszyła 
zgodę pomiędzy damami, tak bliską zerwania z po­
wodu zajęcia pr.:ez jednę z nich krzesełka przy 
drzwiach. W kil u słowach, bez znaczenia przez 
niego powiedzianych, upatrywały gorżką iron ą. — 
Na domiar nieszczęścia, któryś z młodych urzędni­
ków napisał satyryczne wiersze na tańcujących —- 
bez czego, jak wiadomo, rzadko się może obejść

mnie martwych targował. Posłuchaj Cziczików: 
wszak ty szelma, jak Boga kocham szelma! 
Wszak i J. W. gubernator nas słucha.. Wszak 
prawda prokuratorze?

Ale prokurator, Cziczików, a nawet sam gu­
bernator tak wstali porażeni, że nie wiedzieli, co 
odpowiedzieć. Nozdrew nie zważając na to, na 
pól pijany tak dalćj mówił:

— Już bracie ty, ty, ty... nie puszczę cię, 
póki nie dowiem się, w jakim celu skupujesz mar­
twe dusze. Wstydź się Cziczików, posłuchaj, ty 
wiesz sam, że nie masz lepszego przyjaciela ode- 
mnie. I oto J. W. gubernator tu... wszak prawda 
prokuratorze? J. W. gubernator nie wierzy, jaka 
szczera przyjaźń nas łączy, już nie wiem nawet 
jak to wypowiedzieć, oto ja tu stoję, a gdybyście 
powiedzieli: „Nozdrew 1 powiedz na sumienie, po­
wiedz, kto ci jest milszy, czy ojciec rodzony, czy 
Cziczików?" jak Boga kocham powiem, że Czi­
czików.... Pozwól duszo moja niech c ę pocałuję. 
Wszak J. W. pan pozwoli, że go pocałuję. Już 
ty nie sprzeciwiaj się Cziczików', pozwól jeden 
tylko całus złożyć na pulchnych twoich poli­
czkach !

Ale Nozdrew był tak odepchnięty ze swoim 
pocałunkiem, że o mało nie powalił się na podło­
gę. Wszyscy od niego odstąpili i nie słuchali wię- 
cćj. Jednak słowa jego o kupnie martwych dusz 
i serdeczny śmiech, któjy im towarzyszył, były sły­
szane i zwróciły na siebie uwagę nawet tych, 
którzy znajdowali się w przeciwnćj stronie pokoju. 
Nowina ta wydawała się tak osobliwą, że wszy­
stkie twarze przybrały wyraz drewniany, głupio- 
pytający. Cziczików spostrzegł, że większa część 
dam dawała sobie jakieś znaki, że szeptały po­
między sobą i jadowite na niego rzucały spojrze­
nia, w niektórych twarzach zauważył jakąś dwu­
znaczność. co go jeszcze więećj trapiło. Że No- 

; zdrew Igarz bezwstydny, to wiedzieli wszyscy, i 
' nie było nowością słyszeć od niego potworną nie- 
I dorzeczność; ale każden śmiertelnik... trudno na- 
wet pojąć dlaczego, ale chociażby najpodlejsze

w gubernialoyeb miastach. Te wiersze przypisy­
wano Cziczikowowi. Niechęć rosła i damy w roz­
maitych kątach zaczęły o nim niepochlebnie mó­
wić, a biedna pensyonarka została osądzoną i wyrok 
jćj nawet był już podpisany.

A tym czasem dla bohatera naszego przygo­
towywała się najnieprzyjemniejsza niespodzianka: 
wtedy gdy blondynka ziewała, a on opowiadając 
różności "zaezepil nawet greckiego filozofa Dioge- 
nesa, wyszedł z drugiego pokoju Nozdrew. Czy 
on wyszedł z bufetu, czy z małego zielonego sa­
loniku , w którym grubo grano w karty, czy ze 
swojćj własnej woli, czy go tćż z tamtąd wypchnęli, 
dość, że się zjawił wesoły i śmiejący. Cziczików 
spostrzegłszy go, postanowił uczynić wielką ofiarę, 
to jest opuście swoje cenne miejsce i wyjść jak 
najprędzćj: spotkanie to nic mu dobrego zwiasto 
wać nie mogło. Ale jak na złość, nawinął się 
w tćj chwili gubernator, który objawił niesłychaną 
radość ze spotkania i prosił Czicz kową, aby był sę­
dzią w sprzeczce zaszłćj między nim, a dwiema 
damami; mianowicie: czy stałą jest miłość u ko­
biet, czy nie stałą; a tymczasem Nozdrew' go już 
zobaczył i szedł prosto na jego spotkanie.

— A, chersoński obywatel, chersoński oby­
watel! wołał podchodząc i kładąc się prawie od 
śmiechu. — A co? czyś dużo martwych utargo­
wa! 1 Wszak wy nie wiecie Jaśnie Wielmożny gu­
bernatorze, wołał obracając się do gubernatora: 
— on targuje martwemi duszami! Jak Boga ko­
cham! Posłuchaj Cziczików7, wszak ty, uważaj do­
brze, że ja ci to mówię z przyjaźni, wśzak my 
wszyscy tu zebrani jesteśmy twymi przyjaciółmi, 
i J. W. gubernator tu — ja bym ciebie powiesił, 
jak Boga kocham powiesiłbym!

Cziczików nie wiedział na prawdę, co się 
z nim dzieje i gdzie się znajduje.

— Czy J. W. pan uwierzy, mówił dalej 
'¡Nozdrew: — jak on mi powiedział: „sprzedaj 
i martwe dusze.“ tak pękłem ze. śmiechu. Przyje- 
i chałem tu, powiadają mi, że nakupił za trzy ińili- 
| ony chłopów na wywód. Jakich chłopów! On u



systemu kolejowego. Poruszono także kwestyą 
zakupna wszyskich kolei żelaznych na rzecz pań­
stwa, o której w ostatnim czasie tyle rozprawiano 
po dziennikach. Poseł Lasker wydobył tę sprawę 
na wierzch, posłowie wolno-konserwatywni pp. 
Stumm i V. Kardorff kruszyli kopie w obronie 
projektu, aby państwo płaciło dobrze liche, nie 
wiele zysków przynoszące koleje. Poseł Bamber- 
ger nie jest również zasadniczym przeciwnikiem 
monopolu kolei żelaznych. Jedyny poseł Windt- 
horst wystąpił energicznie przeciw tendencyom 
zmierzającym do tego, aby nieszczęsne spekula- 
cye kolejowe przez państwo były zapłacone. Wy­
łożył on teoretyczną zgubność i praktyczną niemo- 
żebność wykonania tej idei. Drugą kwestyą, 
około którćj obracała się dyskusya, był projekt 
utworzenia nowego prawa dotyczącego kolei 
żelaznyeh.

Zresztą pozycyą odnosząeą się do kolei że­
laznych przyjęto, a przyszłe posiedzenie, które 
będzie nad dalszemi pozycyami etatu obradowało, 
wyznaczono na piątek.

Poseł Hasselmann był w niedzielę zeszłą w 
Barmen i zdawał sprawę swoim wyborcom z czyn­
ności obecnych parlamentu. E 1 b f. Z t g. opowia­
da, że w mowie mianćj przy tćj okazyi, wykazy­
wał, jak w parlamencie nie podobieństwem się 
stało wypowiadać swobodnie swe opinie, jak wła­
śnie posłom socyalistom większość najniesłusznićj 
głos odbiera. Jeżeli tak dalćj pójdzie, nie pozostanie 
nic więcćj, jak na końcu sesyi wywołać skandal 
i złożyć mandaty.

Naczelny redaktor Germanii, poseł do 
sejmu pruskiego Krysztot Józef Cramer stawał 
dzisiaj przed sądem kryminalnym, oskarżony o 
trzykrotne przestępstwo prasowe. Inkryminowanym 
był wiersz rozdawany na posiedzeniu sesyi pra- 
sowćj, pod tytułem Bundeslied i -dwa ar­
tykuły o zniesieniu artykułów 15, 16 i 18 kon- 
stytucyi, za które już p. Thieme skazany został. 
Prokurator wniósł o 4 miesiące więzienia, za o- 
brazę Majestatu i ministerstwa, sąd zaś skazał 
obżałowanego na dwa miesiące.

Z Barmen donoszą, że wspaniały teatr 
miejski w roku bieżącym dopiero otworzony, spalił 
się do szczętu i tylko mury zostały. Trzy osoby, 
zajęte pracą w teatrze (malarz dekoracyjny z dwo­
ma pomocnikami) zabili się, skakając ze znacz­
nej wysokości.

Książe Reuss, miał w tych dniach nieszczę­
śliwy wypadek, który mu przeszkadza wrócić do 
Petersburga. Przy potknięciu się upadł tak nie­
szczęśliwie, że uszkodził sobie nogę, na którą już 
w r. zeszłym długo się leczył wskutek upadku 
z koma.

* ^Wiedeń. [O zmianie ministra 
dla Galicy i. — Dr. Czerkawski. — Woj­
ska moskiewskie nad granicą Galicyjską. 
— f Kardynał Bauscher.] Korespondenci 

, wiedeńscy do Czasu rozwodzą się w dniach osta­
tnich nad rozmaitemi kombinacyami co do zmiany 
ministra, oraz donoszą ciekawe rzeczy z koła pol­
skiego, dla czego co ważmćjsze tutaj powtarzamy.

Kouibinacya Gazety Narodowej o ustą­
pieniu p. Ziemiałkowskiego i zamianowaniu hr. 
Ludwika Wodzickiego ministrem w jego miejsce, 
najmniejszej me ma podstawy. P. Ziemiałkowski 
pozostaje na swćm stanowisku a p. Wodzicki we 
wtorek na dłuższy czas wyjeżdża do Francyi. 
Ciągłe wysuwanie p. Wodzicaiego przez Gazetę 
Narodową jtko niby następcy pana Ziemiał- 
kowskiego, nie pochodzi tyle z miłości dla p. Wo­
dzickiego, jak z niechęci przeciw panu Ziemiał- 
kowskiemu, a może dąży ono do po waśnieni a pana 
Ziemiałkowskiego z p. nodzickim. Extrablatt, 
[dzienniczek z obrazkami,] który nigdy me wie, co 
się dzieje w Wiedniu, kombinacyą Gaz. Na ro­
du w ćj wziął za dobrą monetę i od razu napisał

artykuł, jakoby hr. Potocki opierał się pozostaniu 
p. Ziemiałkowskiego w gabinecie i pragnął osią­
gnąć p. Wodzickiego na jego miejsce. Na cóż 
więc rozgłaszać podobne czcze wymysły?

Mylnemi były doniesienia, iż poseł Euzebiusz 
Czerkawski złożył lub składał mandat poselski, ja­
koby w skutek uchwalenia przez Izbę wniosku Wil 
dauera, a obcięcia przez rząd atrybucyi rady 
szkólnćj galicyjskićj. Neue Fr. Presse i inne 
centralistyczne dzienniki, starały się tę mylną wia­
domość wyzyskać na s,vą stronę, przedstawiając, 
iż poseł Czerkawski składa mandat z ; owodu, 
jakoby koło polskie uznało, iż w mowie swojćj 
poszedł za daleko, i takową naganiało. Obie te 
wiadomości są zupełnie fałszywe. Według przy­
jęty w kole polskićm zasady, koło stanowi, w ja­
kim kierunku ma mówca w jego imieniu przema­
wiać, a wybrany przez nie mówca, przedstawia 
główne myśli swćj przyszłćj mowy. To samo 
uczynił p. Czerkawski, i koło najzupełniej zgo­
dziło się na treść tćj mowy, a następnie wypowie­
dzianej w całości przyklasnęło. Czas może także 
zapewnić, że^poseł Euzeb. Czerkawski był prze­
ciw składaniu mandatów i opuszczeniu Rady państwa, 
w skutek obcięcia przez rząd zakresu działania 
rady szkólnćj galicyjskićj. Gzy jednak nie złoży 
mandatu do Rady państwa, z powodu wybrania go 
członkiem rady szkóluej galicyjskićj, w którćj 
czynności zabiorą zapewne wiele czasu zajętemu 
już bardzo jako profesorowi i rektorowi uni. er- 
sytetu lwowskiego, to inne zupełnie pytanie.

Popłoch spowodowany w Galicyi w skutek 
nagromadzenia wojsk moskiewskich nad granicą 
i pogłosek o bliskićm wkroczeniu Moskali do Ga­
licyi poczyna się układać. Dzień. Polski pisze 
w tćj sprawie:

„Staraliśmy się zasięgnąć z zakordonn dokła­
dnych i zupełnie autentycznych wiadomości o kon- 
centracyi wojsk moskiewskich w lubelskićm. Oka­
zuje się, iż było nieco przesady we wszystkich 
alarmujących wieściach. Stoją tam wszystkiego 
cztery pułki konnicy i trzy baterye artyleryi, 
które dla braku paszy ściągnięto w okolicę obfitu­
jącą w siano. Są one rozlosowane po wsiach 
i posuwają się coraz dalćj, objadając chłopów jak 
szarańcza do szczętu, Nie wojna, ani zabór, ani 
interwencya — ale nędza ludu i tak już apo­
stolstwem schizmatyckićm zniszczonego — będzie 
skutkiem tćj całćj koucentracyi i tyca ciągłych 
ruchów wojskowych. Wyjaśnienie to — powta­
rzamy — pochodzi z bardzo autentycznego źródła, 
i nie mamy najmniejszego powodu powątpiewania 
o jego prawdziwości." Z pólurzędowćj zaś strony 
zapewniają, że nagromadzenie wojsk moskiewskich 
wzdłuż granicy galicyjskićj ma przyczynę jedynie 
w stósunkacb furażowych. Rozlokowano kawa- 
ieryą dla większćj łatwości dostania siana, gdyż 
w głębi Rosyi msło go jest. — O ile wiemy, to 
i w pasmach pogranicznych Kongresówki mało jest 
paszy, podobnie jak w Galicyi. Więc powód ten nie1 
bardzo zdaje się trafiać do przekonania. — Z Oru- 
gićj strony jest faktem, że w Żółkiewskiem przy 
wielkim braku paszy, liweranci wywożą siano za 
granicę, a przecież stoją tam pułki jazdy ąustry- 
ackićj, która także potrzebuje paszy.

Sędziwy kardynał-arcybiskup wiedeński dr. 
Rauscher rozstał się 24 b. m. ze światem. Przed 
śmiercią deputowani wszystkich stronnictw, na 
czele ich Herbst, Suess, Kuranda, Lienbacher wy- 
stósowali do niego adres, w którym objawiają 
szczery udział w chorobie jednego z najszlachet­
niejszych patryotów Austryi. Kurya arcybiskupia 
odpowiedziała na ten adres piśmiennie. Urodzony 
w Wiedniu z rodziny urzędniczćj, poświęcił się 
stauowi duchownemu, został profesorem teologii 
przy uniwersytecie solnogrodzkim, następnie wie­
deńskim, potem księciem-biskupem w Hradcu 
Styryjskim, a w r. 1854 arcybiskupem wiedeńskim 
i wkrótce kardynałem. Pod względem kościelnym

żadnego nie można mu uczynić zarzutu. W cza­
sach absolutyzmu od 1850—1860 starał się on 
skrzętnie w Rzymie o utworzenie dla siebie pry­
matu nad biskupami rakuskimi, w czćm stano­
wczy znalazł opór tak ze strony prymasa wę­
gierskiego, jak i czeskiego. Ale jakkolwiek te za­
biegi były może niewłaściwe, nie można ich na­
zwać anti-kościelną tendencyą. Od r. 1860 wszel­
kiemi silami starał się zachować pokój pomiędzy 
Kościołem i państwem, nie przekraczając w tćj 
mierze granic przepisanych prawami kościelnemi. 
W r. 1870 stanął na czele opezycyi przeciw do­
gmatowi nieomylności. Gorliwi katolicy mocno go 
z tego powodu potępiali, zapominając, że opozy- 
cya taka była całkiem uprawniona, dopóki sobór 
nie rozstrzygnął kwestyi. Następnie poddał się 
uchwałom soboru i ogłosił w archidyecezyi wie- 
deńskićj dogmat nieomylności, tak samo jak Stross- 
mayer w Dyakowarze, albo Dupanloup w Orlea­
nie. Teraz znowu stronnictwo liberalne w czasie 
debat w Radzie nad prawami kościelno-politycz- 
nemi zarzucało mu brak konsekwencyi i wytrwa­
łości. Podnieść należy także, iż wzorowy w poży­
ciu prywatnem, kardynał Rauscher, całe znaczne 
dochody swe poświęcał na dobro dyecezyi, budo­
wał wspaniałe kościoły, polepszał byt materyalny 
księży i t. d.

Ale jeżeli ze stanowiska kościelnego nic kar­
dynałowi zarzucić nie można, polityczna ezynność 
jego zasługuje na słuszną krytysę. Widział ou 
w Austryi tylko Niemców, nie widział innych na­
rodów. Jako profesor logiki arcyksięcia Franciszka 
Józefa, wpajał w późnićjszego cesarza zasady nie- 
nieckiej centralizacyi. Z tego powodu popierał 
gorliwie system bachowski od r. 1850- 60. Z tego 
samego powodu ścisłe zawiązał stósunki ze Schmer- 
ling’iem. Gdy w r. 1865 Belcredi został ministrem, 
kardynał w sejmie dołno-rakuskim zaproponował 
adres oppozycyjny przeciw federalizmowi — nie 
popierał on więc bezwzględnie każdego rządu, 
lecz tylko rządy centralistyczne. Jego śmierć jest 
dla centralistów wielkim ciosem.

Gdy miuisteryuni Giskry i Herbsta rozpo­
częło w r. 1867 kampanią anti-kościelną i zer­
wało konkordat z ro<>u 1855, utwór Rauscher’a, 
w izbie panów wystąpił gorliwie przeciw wnioskom 
rządowym, wygłosił kilka znakomitych mów, a 
gdy 22 marca, po uchwaleniu tak zwanych praw 
wyznaniowych w izbie panów, wsiadając jako po­
bity do powozu wśród ironicznych okrzyków tłu­
mu, szepnął: „Victrix causa placuit diis, sed vi- 
cta Catoni.“

Jednakże ile możności powstrzymywał potem 
opozycyą przeciw tym prawom wyznaniowym. 
Wszelkiemi więc siłami starał się zachować pe­
wny modus vivendi.

On to głównie wpływem swoim nad innymi 
biskupami, jak i wpływem u dworu, zapobiegł tt- 
mu, że na mocy praw wyznaniowych z r. 1873, 
które niemal identyczne są z nit mieckiemi, nie 
wybuchła walka kościelno-polityczna, jak w Ce­
sarstwie Niemieckićm.

* Paryż, 24 listopada. [Zgromadzę 
nie narodowe. — Zniesienie stanu 
oblężenia. — Prawo prasowe. — Wia­
domości bieżące.J Do paragrafu 4 arty­
kułu 2 (żołnierze w szeregach nie mogą wybierać) 
stawił poprawkę p. Marcel Barthe, żądając, aby 
ani agenci, ani urzędnicy w administracyi me po­
pierali żadnćj kandydatury; poprawka ta nie zo­
stała przyjętą; 314 głosów było za nią, 318 prze­
ciw nićj. Po przyjęciu poprawki o przekupstwie 
przy wyborach do senatu i do Izby deputowanych 
wstępuje na mównicę p. Picard i żąda oświadcze­
nia się ministerstwa o kandydaturach rządowych 
Pan Buffet oświadcza, że Zgromadzenie, przyjmu­
jąc artykuł trzeci, przyjmie to, co w nim jest za­
warte, a nie to, co się komu w nim upatrywać

podoba; minister spraw wewnętrznych przypomina, 
że rząd zdanie swoje w tćj mierze już wypowie­
dział i uic do niego dodawać nie myśli. Pan Buf­
fet dziwi się, że żaden z mówców nie przytoczył 
zdania p. Thiersa o mianowaniu merów przez rząd; 
przy tćj sposobności uzupełnia p. Gambetta zdanie 
Thiersa, dodając drugą jego połowę: „przyznaję 
wam mianowanie merów, ale pod tym warunkiem, 
aby byli wybierani z rad gminnych “ Pan Buffet 
czyta następnie cały odnośny ustęp z mowy pana 
Tbiersa i p. Juliusza Simona, miaoćj w ciele pra- 
wodawczćm i przyznającej rządowi prawo miano­
wania merów. Teini kilku wzmiankami uzupeł­
niamy wczorajsze sprawozdanie o posiedzeniu Zgro­
madzenia.

Rząd zdaje się obecnie pragnąć przyspiesze­
nia rozwiązania Izby deputowanych i życzy sobie, 
aby prawo wyborcze w trzecićm czytaniu aż do 
czwartku ukończono; mówią, że p. Dufaure zamie­
rza stawić wniosek, aby Zgromadzenie uchwaliło 
powszechae wybory na 6 lutego. O ułożeniu listy 
senatorów nic pewnego dotychczas powiedzieć nie 
można. Jedna część grupy Lavergne uważa wa­
runki, podane przez lewe centrum, za zbyt ucią­
żliwe, druga jest z nich zadowoloną. Z tego tćż 
powodu posiedzenia Zgromadzenia narodowego nie 
są bardzo interesujące, gdyż deputowani zupełnie 
o innych rzeczach myślą i innemi sprawami są za­
jęci, aniżeli temi, o których mowa na trybunach.

Rząd oświadczył, jak wiadomo, że częściowe 
zniesienie stanu oblężenia nastąpić tylko może po 
przyjęciu projektu prawa prasowego. Stosownie 
do tego żąda projekt do prawa prasowego zniesie­
nia stanu oblężenia z wyjątkiem czterech zna­
nych czytelnikom departamentów. Komisya, ob­
radująca nad tymże projektem, złożona z je­
denastu członków lewicy a tylko czterech prawicy, 
postanowiła jednakże mimo oświadczenie rządowe 
odłączyć kwestyą stanu oblężenia od prawa pra­
sowego i 11 głosami i rzeciw cżterem oświadczyła 
się za zniesieniem stanu oblężenia we wszystkich 
dep. itamentaeh. Czy komisya przeprowadzi swe 
wnioski w Izbie to inna rzecz i bardzo łatwo być 
może, że prawo prasowe wcale nie będzie wnie- 
sńne w tym roku przed Zgromadzenie.

Wspomniany już kilkakrotnie artykuł prawa 
prasowego, dotjczący obrazy obcych monarchów 
ma być zmieniony i brzmitć jak następuje: „W 
razie obrazy tsoby ptnującćj, a*bo naczelnika ob­
cego rządu ścigany Lędzie obrażający na bezpo­
średni wni stk panującego, albo naczelnika rządu, 
albo urzędownie w skutek wniosku, stawionego do 
ministra s,raw zewnętrznych a przesłanego przez 
tegoż ministrowi sprawiedliwości.“ Artykuł ten 
brzmi prawie tak samo jak dotychczasowy odno­
śny artykuł prawa prasowego; według tego brzmie­
nia ściganie obrażającego nastąpi tylno na wyraźne 
żądanie obrażonego.

Na tulwarze Menilmontant odbyło się wczo­
raj prywatne Zebranie fconapaitystów, na któićm 
przemawiał główny ledaktor dziennika Pays, p. 
Cassagnac. Po nim zabrał głos jakiś republika­
nin, którego jednakże zagłuszono, skoro tylko wy­
raził zdziwienie, że Belleville, dzielnica robotni­
ków, ogląda wśród siebie tyle pięknie ubranych 
panów. Powstał wielki hałas, odezwały się głosy: 
„Niech iyje Napolteu IV!“ i Niech żyje Rzeczpo­
spolita! ; przewodniczący nie mogąc przywrócić 
porządku zamknął posiedzenie. Bulwar był obsa­
dzony 2—300 agentami policyi, to tćż na ulicy 
nie zakłócono spokoju. Mowa p. Cassagnac po­
wiedziana była podobno w dm hu socyalistycznym 
i zaniepokoiła sfery rządowe w Wersalu. Jutro 
ma się w tejże samćj dzit lnicy Paryża odbyć Zgro­
madzenie radykałów pod przewodnictwem Ludwika 
Blanca.

* Carogród [Polityka gabine­
tów w kwestyi wschodniej. — O kam-

kłamstwo zawierała nowość, dla tego, że jest no­
wością, on koniecznie musi ją powtórzyć drugiemu 
śmiertelnikowi, chociażby dla tego jedynie, żeby 
powiedzieć: „Osądźcie sami, jakie łgarstwo roz­
puścili 1" a drugi śmiertelnik z przyjemnością nad­
stawia ucha, chociaż sam późnićj powie: „Pra­
wda, to najpodlejsze łgarstwo, niewarte uwagi!" 
ale zaraz pójdzie szukać trzeciego śmiertelnika, 
żeby mu wszystko opowiedzieć, i żeby razem za­
wołać w szlachetnćm uniesieniu: „Jakie podłe 
łgarstwo 1" 1 nowość obejdzie całe miasto, nagadają 
się o niej wszyscy do syta, nareszcie przyznają, 
że nie warto, żeby o mćj mówić.

To blachę, na pozór, zdarzenie, iozsToiło 
naszego bohatera. Najgłupsze czasem słowa, naj­
większego uurnia, wystarczą nieraz, żeby zasmucić 
mądrego człowieka. Cziczików czuł się nie swój, 
źle mu było, bardzo źlel ¡Starał się rozerwać, 
nie myśleć o tem niemiłem zdarzeniu. Siadł na­
wet do kart, ale najkolosalniejsze popełniał błędy, 
bił asem, króla swego partnera i tym podobne. 
Podano nareszcie kolącyą; powinien był się uspo­
koić, bo Nozdrewa oddawna już wyprowadzili, ale 
wcale nie, niesmak jego i zły humór wzrastał 
ciągle, tak, że me czekając nawet końca, wymknął 
się cichaczem, siadł do bryczki i powrócił do 
domu. 4

Tam w tym pokoju, tak dobrze znanym czy­
telnikom, z drzwiami zastawionemi komodą i ta- 
rakanami wyglądajątemi ze wszystkich szpar, nasz 
bohater nie mógł się uspokoić. Niemiło, smutno 
mu było w sercu; jaaiś ciężar, jakieś pustki go 
trapiły, „żeby wszyscy djabli poi wab tych, co 
bale wymyślili!" mówił rozgniewauy. — „Mieli 
Się też z czego weselić? W guberni nieurodzaj, 
drożyzna, a om bale wyprawiają! To sztuka do­
piero: peatroili się w jakieś babskie łachmany! 
Nie jedna z tysiąc rubli na siebie nałożyłal A 
wszystko »a rachunek chłopskich czynszów, albo 
co jeszcze gorzćj, na rachunek sumienia. Wiemy, 
dla CZego biorą łapówki i obarczają sumienie; żeby 
źooa miała za co kupić szal i lunę róźnośei, które

djabli tam wiedzą, jak się nazywają. A dla Czego 
to wszystko? żeby nie powiedziała jaka tam 
Podśtioga Sidorowna, że pocztmajstrowa miała 
strój niejszą suknią, więc dla tego buch na stół 
tysiąc rubli 1 Krzyczą: „bal, bal, wesołość!" Gał- 
gańssi bal, nie w rosyjskim duchu, nie w rosyj- 
skićj naturze, djabli wiedzą co to takiego! Do­
rosły, pełnoletni, raptem wyskoczy cały w czar­
nym, obszczypany, obciągnięty jak djabełek, i da­
waj wywijać nogami. Inny nawet, stojąc w parze, 
mówi z drugim o ważnych rzeczach, w tym samym 
czasie, jak koziołek kręci się na prawo i na lewo... 
Wszystko to małpiarstwo, wszystko małpowanie. 
Że Francuz w czterdziestym roku życia taki dzie­
ciak jak kiedy miał lat piętnaście, więc dalćj że
i my! Nie, doprawdy.......  po każdym baiu zdaje
mi Się, że grzech jakiś popełniłem; wspomii.ać na­
wet o nim to wstyd. W głowie mc a nic nie zo- 
staje, jak po rozmowie z uczonym człowiekiem; 
nagada różnych rzeczy, które wyczytał w książkach, 
wszystko ci się kręci w głowie i mc nie zostaje, 
potśm i rozmowa z prostym kupcem, ale znają­
cym giuntownie rzecz swoją, wydaje ci się milszą 
ou wszystkich tych mądrych gadanin. A z tego 
balu naprzykład, no co z mego wycisnąć?

No, jeżeli by nawet, przypuśćmy, jakiemu 
pisarzowi zachciało się opisać całą tę scenę, taką 
jak była? No to i w książce tak samo by zostało 
bezmyślną jak w naturze. Co ona za jedna: czy 
moralna, czy nie moralna? Prawdziwie, djabli wie­
dzą, co to takiegol Pluniesz i książkę w kąt 
rzucisz."

W taki to sposób nieprzychylny odzy­
wały się Cziczików o balach w ogólności. Jego 
martwił nie sambal, ale to co, się na nim wydarzy­
ło, że pokazał się przed wszystkimi, Bóg wie w 
jakich kolorach ■— w jakiejś dwuznacznćj roli. 
Zapewne, że popatrzywszy na to okiem rozsądne­
go człowieka, widział, że to wszystko fraszki, że 
głupie słowo nic nieznaczy,- szczególnićj teraz, 
gdy interes był już załatwiony. Ale człowiek jest 
szczególny; jego bardzo trapiła meprzychylność

tych właśnie, których za nic nie miał, o których 
z ironią się odzywał, krytykując ich zalotność i 
toalaty. Tćm bardzićj go to martwiło, że gdy 
rzecz całą sumiennie rozpatrzył, przekonał się, że 
sam poczęści był winien. Na siebie się jednak 
nie gniewał i miał w tćm wielką słuszność. Wszy­
scy mamy poczęści tę słabość, oszczędzać siebie 
cokolwiek, a staramy się wyszukać kogo, na któ­
rego by zwalić nasz zły humor, na przy kład, na słu­
żącego, podwładnego urzędnika, który się właśnie 
w porę nawinie, na żonę, a w i statku chociaż na 
krzesełku człowiek ohce się zemścić i rzuci je 
gdzieś podedrzwi, że aż noga od niego odleci; 
niech wiedzą, powiada sobie,co ta jest gniew mój. 
Tak samo i Cziczików, on zaraz znalazł bliźniego, 
który na barkach swoich dźwigał cały gniew jego. 
Bliźnim tym był Nozdrew, i nie ma co mówić, tak 
mu się dostało, że chyba szachraj smotrytiel po­
czty może tyle znieść od przejeżdżającego, doświad­
czonego kapitana, a czasem i jenerała, który prócz 
wielu wyrażeń, przyjętych już za klasyczne, ioda- 
je od siebie jeszcze wiele innych, których wyna­
lazek jemu się należy. Cała genealogia Nozdrewa 
była rozstrząśniętą i wielu członków jego familii 
w linii wstępnej silnie ucierpieli!

Ale gdy Cziczików siedział w twardym fo 
telu, bijąc się z myślami i bezsennością, serdecz­
nie częstując Nozdrewa i jego rodzinę, gdy przed 
nim paliła się łojowa świeca a grzyb już dawno 
zrobił się na knocie, gdy ślepa noc, przewidując na­
dejście rozświtu, jeszcze ciemnićj zaglądała w jego ok­
na, gdy odzywały, się jeden do drugiego koguty, gdy 
całe miasto w śnie było pogrążone, — w drugićj jego 
stronie zaszło zdarzenie, które miało powiększyć 
jeszcze troski naszego bohatera.

W oddalonym końca miasta, wlókł się oso­
bliwszy ekwipaż, niewiadomo, jaką by mu można 
nadać nazwę, nie była to bryczka, ani tarantas, 
ani powóz, ale jak gdyby arbuza kto wsadził na 
cztery koła. Drzwiczki, w których poodrywane 
były zasówki i klamki poprzywiązywano sznurka­
mi; arbuz, zapchany, był rozmaitego kształtu po­

duszkami w różnokolorowych perkalikowych* po- 
włoczkach, oraz woreczkami i koszykami z gastro- 
nomicznemi zapasami. Z tyłu siedział chłop lo- 
kajskiego pochodzenia z siwiejącą już, nie goloną 
brodą, w domowej roboty kraciastćj kurtce, — 
osobistość znana pod nazwą małego.

Turkot i skrzyp żelaznych osi i zardzewia­
łych gwintów, rozbudził, na drugim końeu miasta 
stojącego budnika, który porwawszy za halabardę 
wrzasnął ile było w jego mocy: „Kto idzie?" Lecz 
zobaczywszy, że nie ma nikogo, postawił na swo­
im miejscu halabardę i znowu smacznie zasnąŁj

Konie co krok się potykały, raz dla tego, że 
nie były kute, następnie że nie zwykłe były cho­
dzie po bruku.

Kałamaszka przejechawszy kilka ulic, okrę­
ciła koło nie wielkićj parafialnćj cerkwi św. Miko­
łaja na Niedotyczkach i zatrzymała się przed do­
mem protopopa. Z kałamaszki wylazła dziewka 
w chusteczce na głowie, w ciepłćj jupce i zaczę­
ła obydwoma kułakami walić w bramę (mały w 
kraciatćj kurtce dopiero późnićj był ściągnięty z* 
nogi a teraz jeszcze spał martwym snćmj. Psy 
zaszczekały, wrota się otworzyły i nie bez trudu 
pochłonęły to podróżne zjawisko. Arbuz wjechał 
na ciasny dziedziniec pozastawiany róźnemi komór­
kami i zatrzymał się nareszcie przed gankiem. 
Wyszła z niego sama pani: a tą panią była zna­
joma nasza sekretarzowa kolegialna Koroboczk*. 
¡Staruszka niedługo po odjeździe Cziczikowa, zro­
biła się tak niespokojną, czy ją przypadkiem nie 
oszukał nasz bohater, że przepędziwszy trzy bez­
senne noce, postanowiła, mimo że konie były nie 
kute, pojechać do miasta i tam dowiedzieć się n* 
pewno, po czemu stoją martwe dusze, i czy nie 
poniosła straty, sprzedając je trzy razy tanićj, od 
ich prawdziwćj, wartości. Jakie były skutki tego 
przyjazdu, czytelnik się już dowie z rozmowy pe*
wnych dwóch dam. Rozmowa ta....... ale nieci
lepićj ta rozmowa znajdzie miejsce w następnym 
roździele.

(Dalszy eiąg naetąpi.)



tćm bardziój, że równocześnie walczyli z powodze- i 
nietn także na innych pohktacbj jako to pod Gus- 
sinjem, Cekunem i Bujanicami. Starają, się oni I 
teraz przedewszystkićm o lepszą, broń i więcćj je-1 
dnolitą organiżacyą. Już w ostatnich walkach wi- I 
dać było, że powstańcy operują podług pewnego 
planu i że koncentrują, gdzie potrzeba, większe I 
siły. Czynią także przygotowania do przetrwania I 
zimy. W tym celu postanowili, jak słychać, skon-1 
centrować się w dystrykcie zubczańskim, który jest I 
naturalnym obozem oszańcowanym. Zwożą oni J 
tam już od dłuższego czasu znaczne zapasy pro-1 
wiantów na zimę. W pierwszych dniach grudnia j 
ustanowiony być ma prowizoryczny rząd narodo-1 
wy, którego szefem ma być Ljubobraticz. Tytuł I 
jego urzędowy będzie: prezident rządu i jeneralny | 
komendant wojsk w Hercegowinie.

W tych dniach przyjdzie prawdopodobnie do I 
walnego starcia na widowni powstania w Hercego-1 
winie. Turcy pomścić chcą niedawną klęskę po-1 
niesioną pod Muratowicami, a ¡irzytćm muszą ko-1 
niecznie dać spieszną odsiecz fortom Niksiczowi I 
i Gorańsku, gdyż te bliskie są już kapitulacyi. i 
Czynią tćż ogromne przygotowania, aby jednym I 
zamachem zgnieść całą potęgę powstańców. Je-1 
neralny gubernator Bośnii, Rauf basza, wyruszył I 
z bardzo znaczną siłą zbrojną na Gorańsko, obec-1 
nie cernowane przez powstańców. Ci wiedząc I 
o tym pochodzie, odstąpią zapewne na razie od I 
oblężenia Gorańska i starać się będą o skoncen I 
trowanie rozproszonych sił. Obecnie już stoi pod I 
dowództwem Lazara Soczicy i Peko Pawłowicza I 
6500 ludzi, gotowych na przyjęcie Turków. W prze­
ciągu kilku dni ma oddział ten wzróść do siły 
8000 ludzi.

Niedawno wyjechał w specyałnćj misyi z Bia- 
łogrodu do Cetynii p. Filip Christicz, były mini­
ster a późnićj agent serbski w Konstantynopolu. 
Wobec chłodu, jaki od dłuższego już czasu pano­
wał między Serbią a Czarnogórą, misya p. Chri- 
sticza wzbudiła pewne zdumienie.

Obecnie wiadome już są pobudki, jakie skło-I 
niły rząd serbski do tego kroku Rosja, która 
zawsze niechętnie patrzała na to rozdwojenie mię­
dzy najdzielniejszymi reprezentantami południowćj ! 
Słowiańszczyzny, nakłoniła rząd serbski do wzię­
cia inieyatywy w przywróceniu dobrych stósunków 
z Czarnogórą. Dla utorowania zgody wysłano do 
Cetynii Cbristicza i to nie z próżnemi rękami. 
Mówią, że powiózł on 10,000 dukatów, które przy- 
daćby się powinny Czarnogórze w dzisiejszych cza­
sach i ułatwić pojednanie.

Ma tam iść ostatecznie jo zawarcie serbsko- 
czarnogórakiego zaczepno-odpornego sojuszu P. 
Christicz miar z sobą przywieść do Cettyni goto­
wy już wystylizowany traktat, który zawiera w so­
bie wiele artykułów i kilka tajnych dodatkowych 
punktów. W umowie tćj wyrażono sposób płace­
nia przez Seroią miesięcznćj tubsydyi Czarnogórze 
na czas trwania ewentualnie w«jny. Oprócz tego 
w traktacie tym okr. śłono ilość wojska, mającego 
się wystawić z obu stron kontraktujących w pole, 
czas trwania współnćj akcyi i podział mających 
się zdobyć okręgów (Bośnia przypadłaby Serbii, 
a Hercogowina Czarnogórze). Czas prawdopodo­
bnego rozpoczęcia akcyi obliczono na I kwietnia 
a najdajdalćj i maja 1876 roku.

To nam tłómaczy wystąpienie 6000 Czarno- 
górców pod bronią, zamierzających wziąć udział 
w stanowczćj w lce, jak doniósł najnowszy te­
legram.

panii hereegow ińąkićj.J Gazety niemi sekie 
mówią dużo o rokowaniach dyplomatycznych 
o kwestyi wschodnićj, a mianowicie o rękojmiach 
europejskich w przedmiocie wykonania reform za­
prowadź ó się matącich w Bośaii i Hercegowinie. 
WeserZtg organ poufay rządu berlińskiego 
powiada: że ustanowione bęlą komisye pokoj - 
we mi zwane, a złożone z ¿elegowauich sześciu 
wielkich mocarstw i Turcyi. Komisye te będą 
nieustającemi, czynności ich nie przerwą się na­
wet po zupełnćm wprowadzeniu ref rm w prowin 
cyach tureckich; we wszystiicb miastach, w pro- 
wineyach z ludnością mięszauą, mahometańską 
i chrześciańską, będą takie komisye, których za­
daniem jest czuwać nad ścisłśm stósowaniem się 
władz miejscowvch do praw i rozporządzeń wyda­
nych przez Sułtana a przez mocarstwa poręczo­
nych. Dla bezpieczeństwa tych komisyi europej­
skich, wojsko austryackie zająć ma część posia­
dłości Turcyi europejskiej.

Że jednak taka okupacja, niby tymczasowa, 
trwaćby musiała tak długo, ażby wszelkie reformy 
przeprowadzoHemi zostały, a to dużo bardzo wy­
maga czasu, przeto niebezzasadnie dzienniki pru­
skie powiadają, że taka rękojmia wykonania ie- 
form w Bośnii i Hercegowinie, zn-ożyłaby to samo, 
co stanowcze zajęcie tych prowincji przez motur 
chią austryacko-węgierską.

Dzienniki zaś miuiłteryalne wiedeńskie za­
przeczają pogłoskom o blizkićm zajęciu Bośnii 
i Hercegowiny przez wojska austryackie, powiadają 
zarazem, że gabinet wiedeński nic bez zezwolenia 
Porty nie uczynił. Go prawda, już dawnićj jeden 
z dzienników ministeryalnych austryackich utrzymy­
wał, że sama Porta, gdy interwencya zbrojna 
w sprawy Turcyi enropejskićj nieuchronną się 
okaźe, zaprosi gabinet wiedeński, aby się tćj in- 
terwencyi, z wyłączeniem innych mocarstw podjął. 
Dzieoniki pruskie ze swój strony dodają, że Porta 
uważałaby za casus belli, gdyby inne mocarstwo 
chciało także interweniować.

Na dowód zresztą, jak wielką wagę przywią­
zują dziś w Wiedniu do teraźniejszego zwrotu 
w sprawach wschodnich, dzienniki przytacząją oko­
liczność, że znany dyplomata austryacki, doskonale 
z temi sprawami obeznany, a oddawna żyjący 
zdała od spraw publicznych, baron Hdbner, tele­
grafem wezwany został do cesarza, i ma otrzymać 
ambasadę w Carogrodzie, lub tćż wysokie stano 
wisko przy boku cesarskim.

W tych daiacb wyszła w Węgrzech broszura, 
którćj autorem ma być arcyksiążę Albert, czy tćż 
hr. Andrassy, która w rodzinie cesarsko-anstiy- 
ackićj, w -ołach dworskich i rządowych, sprawiła 
wielkie wrażenie; treść jćj według dzienników wie­
deńskich wykazuje konieczność dla Austryi zajęcia I 
Bośnii i Hercegowiny.

„Turcya nie ma ani prawa ani możności! 
utrzymania swoich posiadłości europejskich. Prę I 
dzćj czy późnićj musi więcćj ktoś je zająć, a tymi 
ktosiem winna być Austrya. W żadnym razie nie I 
można pozwolić, aby Turcya europejska dostała! 
się innemu mocarstwu, lub żeby utworzyła nowe I 
państwo niezależne. Jedno i drugie z czasem I 
przyciągnęłoby do siebie Dalmacyą i stałoby się I 
iiitbezpiecznćm dla innych terytoryów anstryacko-1 
węgierskich mających ludność słowiańską. Już I 
strata brzegów Adryatyku byłaby niepowetowaną. I 
luteres Austryi wymaga przeto nieodzownie przy-l 
łączyć prowincje tureckie do monarchii rakuskićj. I 
Austrya powinna śmiało zmierzać ku temu celowi I 
i na nikogo nie zważać."

Wszystko to zgadza aię z życzeniami T ime s a, I 
którego ważniejszy ustęp, z najnowszego o tćj 
sprawie traktującego artykułu przytaczamy:

Bośnia i Hercegowina, potrzebują rządu silnego 
i sprawiedliwego, rzą«(u coby poskramiał \fanatyzm i say« 
bko karat bądź ehrmeician, bądź mahometan, odmawiających 
szacunku dla życia swego religijnego przeciwnika. Czy­
li innórni słowy, wojsko tureckie winno być ustąpione 
wojskiem obcego mocarstwa. A taka interwencya nie 
byłaby nowością dla Turcyi. Gdy .mahometanie Syryi za­
mordowali tysiące chrześcian, pokój przywróoiły wojska 
łraicu-kie. Porta laprotestował* wprawdzie przeciw te­
mu najściu na jój tery tory urn, nie mogła jednak postąpić 
jako państwo niezależne. Porta także usiłowała wmó­
wić w Europę, że sama doskonale może bronić cbrześcian, 
Francy a jednak słusznie odpowiedsiala, że Porta, choćby] 
chcisła, nie może być sprawiedliwą dla ujarzmionego ple­
mienia. Późuiój jeszcze, w r. 1*54, gdy księztwa Nad- 
dunajskie były dla Europy ogniskiem zamieszek, Austrya 
je zajęła. A zajęła je za zgodą Turcyi zarówno jak mo- ] 
carstw zachodnich, i zdawało się na chwilę, że Europa 
uniknie wojny. Podobnie i dziś Austrya wyświadczy 
największą .przysługę pokojowi, powtarzając w Bośnii i 
Hercegowinie czyn polityczny, który w roku 1854 speł 
Diła.

Może Porta będzie temu przeciwną, państwo jednak 
żyjące tylko z oudzej łaski, winno być wręcz ostrzeżone, 
iż daremnie traciłoby czaa na dawaniu »obie pozorów nie­
zależnego mocarstwa. Interwencya powinna nastąpić za 
zSedą wielkich mocarstw; wszystkie atoli niebawem spo­
strzegą, ze taka interwencya jest nieaehronnie konieczną. 
B^ieło spełnione być winno przez Au»tryą, albowiem.ter- 
rytoryum jćj gran,czy z powiatami powstancsomi, a prz-- 
l«m Austrya jest mocarstwem, na którem kraj nasz prxy- 
aajmnićj polegałby z zaufaniem jak najzupelniejszóm. 
Mocarstwo to niema zamiarów ambitnych, niema także sil 
potrzebnych do wykonania planów zaborczych. Mało zaś 
jest czasu do stracenia, powstańcy bowiem odniósłszy 
kilka jeszcze zwyeięztw, mogą odrzucić wszelkie warunki 
i zażądać zupelnój niepodległości, czego Europa dac im 
teraz nie może. Bośnii i Hercegowinie potrzebny jest na- 
dewszystko kierunek rządu silnego i oświeconego, coby 
miał moc poskramiać tyranią mahometan i zarazem nie 
pozwalać chrześcianom na czyny odwetu i zemsty, wie 
wiadomo w prawdzie co nastąpi po interweucyi austryac- 
Miój, ale jest oczywistćm, że nie byłoby już powrotu do 
panowania tureckiego, gdyż ono ma wady uieuleczone. 
Projekt, według którego Porta mianowałaby gubernatora 
ourżeściańskiego, byłby próżnćoi złudzeniem, albowiem 
źródło złego jest w fanatyzmie • nienleczonym klas rzą­
dzących mahometrńskich, które nie będą zważały na gu­
bernatora chrześciańskiegc, skoro niewiele sobie robią na- ( 
wet z baszów mahometańskich. Pokój sprowadzi się je- 
dynin usunięciem zupełnóm władz turecki«» i byłoby ; 
Obłudą wmawiać w Portę, że moiliwćm jest inne rozwią- 
zania. Gdy jednak prowincye powstańcie oddane będą 
P°d straż Austryi, mocarstwa będą miały dość wolnego 
czasu do rozpatrzenia się w sianie rzeczy i do obmyślę- , 
n*a środków potrzebnych dla zabezpieczenia przyszłości.

Oatatnię awycięztwo mięozy Gackiem i Go-' 
fńńskiem znacznie podniosło otuchę powstańców,

TKiLJK&KAH 1\
Wersal, 25 listopada. Zgromadzenie uaro 

dowe. Artykuł 9—12 prawa wyb rrzego zatwier- I 
dzono w trzecićm czytań u ; poprawkę lewicy, żą-1 
dającą wykluczenia oficerów armii tery tory alnćj od I 
kandydatury na posłów, odrzucono 383 głosami I 
przeciw 295. Art. 13, który przyjęcie mandatu I 
imperatywnego uznaje za nieważne, uchwalony zo-1 
stał wszystkiemi głosami przeciw 42. Obrady nad I 

4 art. odroczono do posiedzenia jutrzejszego.
Londyn, 25 listopada. Podług wiadomości 1 

uadeszłycb z Hawany oświadczył p. Rube, specyal I 
ny komisarz do reorganizacyi hiszpański :h finan-1 
sów na wyspie Kubie że d rchody wystarczą na I 
pokrycie wydatków i że po upływie miesiąca gru-1 
dnia wszystkim bieżącym zobowiązaniom się bę-1 
dzie można zadosyćuczynić.

Madryt, 24 listopada. Wiadomości urzędt-1 
we, jakie otrzymał rząd, donoszą, że jenerał Que-1 
sada zdobył pozjeye karlistów na wzgórzaih Es-1 
caba. Karliści opuścili trzy warownie w Villaba. I 
Wiadomość o zajęciu j r ez jen. Quesada San Cri-1 
stobal i wszystkich stanowisk karłistowskich w oko- 

i licy Pampeluny potwierdza się.
Paryż, 25 listopada Ź Carogrodu donoszą 

doAjencyi Havas, że Husseina Avni basza mia­
nowano Valí wilajetu Saloniki.

Paryż, 25 listopada. Przeciwko dzienn kom, 
które ogłi siły mowę Cassagnacca, powiedzianą na 

i zgromadzeniu Bonapartystów w Belleville dnia 23 
bm., ma być wytoczony proces. Podług doniesienia 
Ajen Havas wydał 23 bm. Don Karlos z Durango ] 
proklamacyą do swych ochotników, wzywającą ich 
do energicznego odporu nieprzyjaciela.

Mickiewicz w Smiełowie.
(Z „Ruchu Literackiego.'1)

Wyjątkowym w dziejach nowoczesnej litera­
tury powszecbnćj praykładem. aż do lat ostatnich 
nie pisano u nas niemal nic o genialnych repre 
zentantach ojczystéj poezyi ostatniego okresu, po­
mimo, że oni to właśnie wywarli największy wpływ 
na społeczność naszą, że oni czarodziejską siłą 
popchnęli ją na nowe tory, nadając jćj własny, 
choć nieraz fałszywy i fantastyczny kierunek. Cały 
naród 2 zapałem powtarzał ioh utwory, samych

ków, pobyt w tćj uroczćj siedzibie staje się praw­
dziwą rozkoszą; dla mnie nie uroniła ona nic ze 
swoich powabów nawet po świeżćm zwiedzeniu 
Peterhofu.

Z pod pałacowćj kolumnady przedstawia się 
twemu oku malowniczy widok na pasmo terko- 
wskich wzgórzy, odbijających korzystnie rozmaito­
ścią swoją od jednostajnych wielkopolskich krajo­
brazów. Sarn gmach, wystawiony około r. 1790, 
zachował na zewnątrz wcale okazałą postać, dzięki 
staraniom właściciela, a wewnątrz widać wszędzie 
ślad jego artystycznćj ręki. Szambelan jest czło­
wiekiem z wyrobionym gustem, niepospolitćm lite- 
rackićm wykształceniem i wielkim zasobem wiado­
mości w zakresie historyi i heraldyki, posiada 
zbiór manuskryptów, znaczną, doborową bibliotekę 
i sam pracuje od dawna nad monografią o Ostro­
rogach, do którćj zgromadził wiele nieznanych ma­
teryałów.

Powodowany właściwym sobie szacunkiem dla 
przeszłości» gospodarz starał się zachować, o ile 
było można, wszystko to, co w urządzeniu komnat 
przypominało dawne czasy. Nader gustowne ume­
blowanie okrągłćj sali, zastósowane zupełnie do 
starożytnego układu, razem z niektóremi staremi 
przedmiotami, w harmonijną spływają całość. Tak 
tu, jak w błękitnym pokoju, na ścianach i suficie 
dochowały się jeszcze udatne malatury Smuglewi- 
cza, przedstawiające pożegnanie Hektora z Andro- 
machą i ruiny Troi, wedle Angeliki Kaufmann, 
cztery pory roku, Meduzę, Merkurego itd. Ściany 
jadalnćj sali zdobią czterdzieści dwa familijne por­
trety, które szambelan w znacznćj części sam zgro­
madził; i tak niedawno dwa obrazy nabył od za­
kładu Ossolińskich, w zamian za kilkadziesiąt urn, 
o czćm świadczy ostatnie sprawozdanie instytutu. 
Niektóre z nich są dziełem wybornego pędzla, jak 
n. p. Tymoteusza Górzeńskiego, Arcybiskupa gnie­
źnieńskiego, i Augusta Górzeńskiego, wojewody 
z czasów Księstwa Warszawskiego. Portret osta­
tniego wykonał Bacciarelli; jest tćż jego popiersie 
dłuta Kanowy.

Do tćj to rezydencji w sierpniu 1831 r. za­
witał Mickiewicz, z zamiarem przeprawienia się co 
prędzćj przez granicę i wstąpienia w szeregi wal­
czących o niepodległość, chcąc tak powetować przy- 
dłuższy pobyt w Rzymie, 1 z którym trudno mu się 
było rozstać, bo wierzył, że go ,.już więcćj nie zo­
baczy“, a pr/.y ulicy Mercede zostawiał drogą swe­
mu sercu osobę. Przywiózł go tu rodzony brat 
paui Górzeńskiój, pan Ksawery Bojanowski. Poeta 
domagał się, aby go spiesznie odesłano dalćj, lecz 
uległ perswazyi, że dla uniknięcia n;ebexpieczeń- 
stwa wypada zachować pewne środki ostrożności 
i termin odjazdu wyznaczyć na pozajutro. Zgo­
dni się na tę zwłokę Adam, bo w rzeczy samćj, 
postępując nieoględnie, można się było snadnie na­
razić i przekroczenie granicy zupełnie udaremnić. 
Obozowało już wówczas wojsko pruskie w Smieło­
wie ; na wszystkich rogach wsi stało po czterech 
żołnierzy, zwracających baczną uwagę na każdy 
krok mieszkańców, szczegółnićj zaś rodziny dzie­
dziców. Zdarzało się z początku, że straż groziła 
strzelaniem wyjeżdżającój na spacer pani domu; 
trzeba było dopiero uciec się pod opiekę oficera, 
aby w pięknćj porze roku nie być pozbawionym ru­
chu i swobody, i n

Dla bezpieczeństwa wieszcza uznano za stó- 
sowne mianować go kuzynkiem gospodarstwa i nau­
czycielem ich dziatwy. W takim charakterze za­
trzymawszy się na miejscu dwa dni, wyruszył da­
lćj w towarzystwie samćj pani Górzeńskićj i jćj 
synków, Antoniego i Władysława, jako tćż bawią- 
cćj do dnia dzisiejszego w Śmiełowie panny Mar­
kiewicz, którćj głównie zawdzięczamy treść niniej­
szego artykułu. Jeden ze stojących na straży żoł­
nierzy, zatrzymawszy wedle zwyczaju karetę, zapy­
tał, kto i dokąd jedzie? Była to chwila stanowcza, 
bo ujrzawszy obcego mężczyznę, mógł mu kazać 
wysiąść i same tylko kobiety z dziećmi puścić 
w dalszą drogę. Na szczęście stało się inaczćj. 
Fani Górzeńska z towarzyszką wychyliwszy się 
i wskazując na chłopczyków, odparła, że jadą, jak 
zwykle, na spacer, Mickiewicz, zasłonięty przez ko­
biety, ukrył się w kącie dowozu i z biciem serca 
oczekiwał rozwiązania tij sceny. Wkrótce ode­
tchnął ciłą piersią — minęło już niebezpieczeń­
stwo, żołnierz bowiem dał znak, że wolno jechać.

W godzinę późnićj stanął we wsi, położonćj 
tuż nad granicą, w Komorzu, w domu dzierżawców, 
pp. Florkowskich. Honorowa eskorta wielkiego 
poety, zaleciwszy go opiece gospodarza, powróciła 
do domu; Adam zaś, aby tćm pewnićj ujść czuj­
ności władz, schronił się na poddasze, gdzie tęsknie 
oczekiwał chwili sposobnćj do połączenia się z po­
wstańcami.

Na trzech punktach odpraw ały się tu zwy­
kle przeprawy do królestwa: plbo. * pebliżu Ko- 
morza, gdzie ułatwiał wycieczkę sam p. Florkow- 
ski — albo na Pogorzelicy, gdzie przewoźnik, 
Mikołajczyk, Kołtunem zwany, p.zeprowadzał nie­
raz szczęśliwie ochotników, pod oczami niemal za­
mieszkałych tam urzędników pruskich — albo tćż 
w Spławiu, gdzie zręczny młynarz i przewoźnik 
tćm łatwiejszą miał sprawę, że część wsi zaległa 
na pruskićm, część na rosyjskićra terytoryum. Gra­
nicę stanowi rzeka.

Przeprawiano się codzień wówczas jeszcze, 
gdy wojsko pruskie ścisnąwszy Kongresówkę jak 
ot ręczą, utworzyło' wał obozów między Królestwem 
a Księstwem. Upatrzywszy chwilę, gdy strudzeni 
żołnierze wśród ciemności zasiadłszy przy rozpa­
lonych ogniskach, odpoczywali lub zabawiali się 
rozmową, przechodzili obok nich spokojnie nowi 
powstańcy do bratnich szeregów. Tvlko plusk 
wody, jeśli gwar straży przycichnął, zdradzał ucho­
dzących; wówczas żołnierze porywali się na nogi 
i dawali ognia, poczćm zasiadali na dawne miej­
sca. zadowoleni ze. spełnienia obowiązku. W ten 
sposób przeprawili się jedni z pierwszych: Sewe- 

iryn, Macićj i Ignacy Mielżyńscy; ostatni nie miał 
- już wrócić.

poetów otaczał najżywszą sympatyą, najgorętszą „ 
miłością, a mimo to, tak Szczupłe wiadomości 
o życiu tych wielbionych powszechnie ludzi do 
stały się za pośrednictwem druku do ogółu, z dru- 
gićj zaś strony rozpowszechniła się o nich tyle 
fikcyjnych szczegółów, że odzywały się, już nie- 
płonne obawy, aby-w najbliższej przyszłości Mic­
kiewicz, Krasiński, Słowacki nie stali się legen- 
dowemi postaciami, o którychbyśmy sądzić mogli 
jedynie z pozosUłćj po nich uraysłowćj spuścizny.
Nie takiego iosu doznali za granicą Byron, Schil­
ler, Goethe; ztąd tćż trafną jest uwaga, że gdyby 
Niemcy, Anglicy lub Francuzi, byli rodakami 
twórcy „Pana Tadeusza", „przetrząsnęliby go do 
nitki, zważyliby go na drachmy, wyzyskaliby do 
ostatnićj kropli esencyą myśli, zgoła usypaliby mu 
mogiłę z książek."

Na szczęście od chwili, gdy powyższe słowa 
pisał Siemieński, nagromadziło się już dość dużo 
materyałów do biografii wielkiego poety, jak jego 
własne listy, wydane przez syna, niezrównane o po­
wiadania A. E. Odyńca, T. Lenartowicza, Bohda­
na Zaleskiego, pani Maryi Góreckićj, pani Duchiń- 
skićj, które razem wzięte, składają się już na 
wcale piękną mozaikę i pozwalają nam głębićj 
wglądnąó we wnętrze tćj wzniosłćj duszy. Gdyby 
jednak dzisiaj ktoś chciał się zabrać do skreślenia 
dokładnego obraza jego żywota, wiernego i praw­
dziwego wizerunku umysłu, napotkałby jeszcze 
znaczne szczerby, napotkałby epizody tak ciemne 
i niewyjaśnione, że albo zrażony temi przeszko­
dami, złożyłby pióro, albo przynajmnićj wyznaćby 
musiał, że o tym okresie życia wieszcza i ówcze­
snym stanie jego umysłu, nic pewnego powiedzieć 
nie może.

W takićm położeniu znalazłby się mianowi­
cie biograf, gdyby mu przyszło mówić/p pobycie 
Mickiewicza w Wielkopolsce w roku 1831 i o kwe­
styi niedoszłego zamiaru przyjęcia udziału w po­
wstaniu listopadowćm. Listów jego z tćj pory 
jest zaledwie kilka i to treści obojętnćj; o tćm, 
coby nas zajmować mogło, coby zdolne było rzu­
cić pewne światło na inkryminowaną sprawę, nie 
ma ta wcale mowy. Troskliwe nawet unikanie 

i wszelkićj wzmianki o wypadkach z za kordonu,
| które tak silnie obchodziły wówczas wszystkich,
I jakkolwiek tlómaczące się snadnie konieczną ostro- 
I żnością, mogłoby na pozór służyć za broń prze- 
I ciwnikom, „co mu nawet rzemyka nie byli warci 
I rozwiązać", a z god ą lepszćj sprawy śmiałością 
I miotali nań zarzuty i oszczerstwa. Mickiewicz 
I zbyt był wielkim i czystym, aby się miał zniżyć 
I do tłómaczeń; to tćż ani publicznie, ani o ile nam 
I wiadomo, prywatnie, nie zwracał uwagi na wrza- 
Iwę krzykliwćj gawiedzi. Ale i wielbiciele poety,
I wiedzący, że przybył z R/ymu przez Drezno do 
I Księstwa, z zamiarem pospieszenia do Warszawy,
I gdzie go oczekiwano niecierpliwie, zadawali sobie 
I niejednokrotnie pytanie: „Dla czego jednak nie 
I przeszedł granicy? dla czego z dnia na dzień 
I zwlekał, aż aię Warszawa poddała?" itd. Pytania 
I te mogła była, rozwiązać, jak powszechnie mnie- 
I mano, głośna ze swego stósunku z Adamem pani 
I Konstancja, ale on sam odradził jćj drukowania 
I „spowiedzi z życia", w którój bezwątpienia byłby 
} zajął niepoślednie miejsce, z pisywanych zaś do 
I siebie listów wieszcza ogłosiła tylko połowę. O pu- 
I blikacyi tćj różne słyszeliśmy sądy; jedni potę­

piali ; iękną kobietę, że dla próżnego rozgłosu, 
dla związania swego imieaia z nieśmiertelnćra imie­
niem kochanka, wystawiła na szwank własną re­
putacją — insi żałowali, że zdecydowawszy się 
na krok podobny, stanęła w połowie drogi, że 
podrażaiła tylko ciekawość ludzką, uchylając brze­
gu zasłony, miasto odrzucić ją zupełnie — ż * się 
nie zdobyła na „szczerość Bettiny“ względem 
Goethego, lnb nie poszła za przykładem wielbi­
cielek Byrona, lady hlesungton i hrabiny Guiccioli.

Brak pewnych wiadomości o życiu sławnych 
ludzi stara się zwykle ogół zastąpić domysłami, 
op&itt-mł często na bardzo kruchćj podstawie; 
w ten sposób rosną podania i legendy, podnoszo­
ne n.ekiedy przez biografów do wysokości histo­
rycznych faktów. Podobnie stało się i tutaj: 
„Powiadano — brzmi jedna z wersji, powszechnie 
za prawdziwą uważana, że piękne oczy i blond (?) 
włosy, przypominające zloty wa, kocz Maryli, ocza­
rowały go, że stracił rachubę czasu i spodziewa­
jąc się, że pow tanie potrwa przez zimę, nie spie­
szył się opuszczać wyspę czarującćj Kalliopy,*) 
która znowu nie odebrała rozkazu z górnego Olim­
pu, żeby tułacza wyprawić na wojnę."

Ale owo podanie, jak wiele innych, jest wie­
rutnym fałszem. Miałem sposobność przekonać 
się o tćm u najlepszego źródła, w miejscowości, 
gdzie Mickiewicz bawił przez czas niejaki,« 
w Smiełowie, i poczytuję sobie za miły obowią­
zek podzielić się tą zdobyczą z czytającą publi­
cznością.

Smiełów, własność szambelana hr. Zyg­
munta Gór zeńskiego - Ostroroga, 
w tak pięknćj leży okolicy, że słusznie ją poznań­
ską Szwajcaryą nazwano. Zdążając ku memu od 
strony pobliskiego miasteczka Żerkowa, zstępujesz 
ze stromćj góry, zkąd przed twemi oczyma rozta­
cza się prześliczny widok na dolinę, ciągnącą się 
kilka mil do koła, na dalekie błonia, łąki i lasy,

I wsie i miasteczka; w dole na prawo roz iadły 
I Brzostków, strzela w niebo wieżą kształtnego, lek- 
I kiemi kolumnami wpartego kościółka, z którego 
I złoconym szczytem igrają słoneczne promienie, da- 
I lćj na lewo, wśród wieńca drzew, widnieje wspa- 
I niały, w półkole zbudowany pałac śmiełowski 
I z wykwintnie urządzonym taiasam i obszernym,
I świetnie utrzymywanym parkiem, w którym rz cz- 
I ka Lutynia oblewa piękną wysepkę, połączoną mo- 
I stera zwodzonym z resztą ogrodn. Wiosną i la- 
I tem, gdy się zazielenią trawniki i klomby, gdy 
I zakwitną kwiaty, a powietrze zaprawione balsami- 
Jczną wonią, zabrzmi kapelą skrzydlatych śpiewa-

*) Ma to być widoozaio aisfa Kirke, nie Kulliopa. 
i jedna z dziewięciu aaz,
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Dwa dni spędził* Mickiewicz w dręczącym 
niepokoju pod strychem, pocieszając się błogą na­
dzieją, żt: tak przykrą niewolą okupi spełnienie 
gorących życzeć. Ale miało się stać inaczćj; po 
czterdziestu kilku długich godzinach nastąpiło roz­
czarowanie — oświadczono mu stanowczo, że 
wskutek niezwykłćj czujności tak Prusaków, jak 
z drugićj strony Moskali, przeprawa stała się nie- 
możebną.

U pp. Florkowskich nie można było dłużćj 
czekać; powrót odbył się w ten sposób i w tem że 
towarzystwie, co przed dwoma dniami przyjazd. 
Zrozpaczony poeta nie mógł się żadną miarą po­
godzić z myślą, że powziętego oddawna zamiaru 
przyjdzie mu zupełnie zaniechać. Postanowił za­
czekać w Smiełowie, jako bezpieczniejszćm schro­
nieniu, na sposobniejszą do wycieczki porę. Bawił 
tu kilka tygodni, a wyruszył dalćj wówczas do­
piero, gdy upadek powstania zniewalał do zmie­
nienia planów. Serdeczna gościnność, z jaką go 
podejmowano, spędzała czasem chmurę z jego czoła 
i osładzała bolesne uczucie ,że opóźniając przyby­
cie, stał się sam sprawcą doznanego zawodu. 
W ogólności był wówczas małomównym, poważnym 
i smętnie zadumanym, a ponieważ cała jego po­
stać zdradzała człowieka wyższego i nakazywała 
uszanowanie, nie dziw przeto, że rezydujący 
w Smiełowie ofimr pruski, niejaki Frankenberg, 
nie wierzył, aby powołaniem przybysza było ucze­
nie dzieci abecadła, lecz wietrzył w nim wysoką 
i zarazem podejrzaną figurę, śledził go i powta­
rzał ze znaczącą miną:

— Dieser Herr sieht wie ein Prie- 
steu ausl

Poznawszy w gospodyni kobietę niepospoli­
tego umysłu, szczerze dlań życzliwą, najchę­
tniej przebywał w jćj towarzystwie. Pani Górzeó- 
ska, z domu Bojanowska, zmarła przed nie wielu 
laty, u schyłku dni swoich zachowała jeszcze wy­
raźne ślady niezwykłój piękności w rysach, a ma- 
jestatycznością postawy zwracała ca siebie powsze­
chną uwagę. Adam, Choć jak wiadomo, nie bywał 
nigdy nieczułym na niewieście wdzięki, ujrzał od 
razu, że ma przed sobą jednę z tych osób, co zbyt 
poważnie i sumiennie pojmują swoje obowiązki, 
aby chciały przyjmować czyjeaolwiek hołdy, a tćm 
mniój, je odwzajemniać. Wolna od pruderyi, u- 
przejina i swobodna, miała jednak w sobie i w 
obejściu coś takiego, co wzbudzało cześć i uszano­
wanie, co nie dopuszczało zbliżenia się i tćj wy­
kwintnej poufałości, na jaką pozwalają inne ko­
biety dobrego towarzystwa.

— Do pani Górzeńskiej, jak do ołtarza: z 
poszanowaniem, ale z daleka — mawiał p. Dołu- 
bowski, wychodźca tytułowany majorem, lubo tego 
stopnia jako żywo nigdy nie posiadał.

Ujęty wysokiemi zaletami pani domu, Mic­
kiewicz, jak się już rzekło, był dla niej z osobli­
wszym szacunkiem, deklamował jćj wieczorami w 
okrągłej sali, gdzie dwie niże wzmacniały akusty­
kę, a w piękne dni przechadzał się z nią po ogro­
dzie, rozmawiając zwykle o tem, co wówczas tak 
żywo zajmowało każde polskie serce. Pewnego 
razu po nawałnicy, co szalała jeszcze przed chwi­
lą, wyszli również do parku, aby odetchnąć orze- 
źwiającóm powietrzen. W tćm spostrzegają mło­
dy, siłą wichru z ziemi wyrwany dębek.

— Oto nasz obraz — rzecze wskazując nań 
poeta — ale jak w wielkićm, tak i w małćm nie 
traćmy nadziei, ratujmy, co się da i jak się da.

Wśród tych słów, wywołanych świeżo z War­
szawy otrzymanemi nowinami, podniósł z troskli­
wością, umocnił w korzeniach i podparł nadłama­
ne i na zagładę już skazane drzewko, które dzięki 
tćj pieczołowitości poety, zakwitło nowćm życiem

Zgromadzenie róln. 
pow. sremskleffo odbę­
dzie się w czwartek. 9 
grudniB W zwykłćin miej­
scu posiedzeń.

Porządek dzienny:
1. Pogadanka o sprawach bieżących 

ret. p. Sczaniecki.
2. Kwestya założenia mleczarni w

Śremie ref, p. Pajzderski. [1930)
Kttrząd.

n
ni

@ Krzyże
i inne nogirebkl z marmu- 

sn ru, piaskowca itd. piękuie i 
EU tanio się wykonują i są zaw«

Bze w zapasie u [1689)

B. LoBwenlerz,
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

Trzy alwarele Eliasza,
przedstawiające:

Konrada Wallenroda przy 
wieży Aldony,

S. Zofią z córkami unoszącą 
s:ę do nieba, i

Obóz powstańców 1863 r.
są do nabycia za pośrednictwem han­
dlu artystycznego 11399]

Chocisze^sfeieg
w Poznaniu ul. Slóoarska 6.

i bujnie się rozrosło, a do dnia dzisiejszego nosi 
nazwę „dębu Mickiewicza“. Obecny właściciel 
Smiełowa ma zamiar wystawić pod nim kamień 
ze stósownym napisem, wziętym z „Pana Tade­
usza“ a znajdzie bez wątpienia odpowiednią de­
wizę wśród licznie po epopei rozrzuconych ustę­
pów, w których wieszcz z miłością odzywa się o 
¡odzinnych drzewach i lasach, jak n. p. w księ­
dze czwartćj:

Drzewa moje ojczyste! jeśli niebo zdarzy.
Bym wrócił was oglądać, przyjaciele starzy;
Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd żyjecie?

Pomniki nasze! ileż co rok was pożera
Kupiecka lub rządowa moskiewska siekiera!
Nie zostawia przytułku ni leśnym śpiewakom,
Ni wieszczom, którym cień wasz tak miły jak pta-

[kom...
(Dokończenie nastąpi.)

Ostatnie telegramy.
Berlin, 26, listopada. Najwyższy proku­

rator kamergerycbtu uczynił wniosek do senatu 
trybunału stanu, aby pociągnął przed swój,sąd 
hr. Harry Arnima „jako domniemywatnego au-! marek, rżanna na paszę 
tora broszury Pro nihilo o zbrodnię stanu.
Senat rozstrzygał tę sprawę w środę na tajnóm 
posiedzeniu.

Paryż, 26 listopada. Agence Havas 
donosi, że gazety rosyjskie i niemieckie, które jćj 
przypisywały rozszerzenie wiadomości o mobiliza- 
cyi trzech rosyjskich dywizyi w dniu 14 bm., zo- 
stają w błędzie. Agence Havas nie rozsze­
rzała tćj wieści, pochodzącej z angielskiego źró­
dła, natomiast pospieszyła z publikacyą zaprze­
czenia, skoro tylko nadeszło z Petersburga.

Ö I JE Ł, X> JT.

Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne -płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast, 93,25 płe., pozn. 
listy rentowe 95,50 płac., poza, prowinc, aiseye bankowe 
9250 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet obligacye powiatowe' 100,50 płac., pozn. 
b pet. obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
45ś pet. obłigacyo powiatowe 96,75 płac,, pozn. 4 pet. obli, 
gacye miejskie II ernis. — płac,, ,'ioznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie 3J£pct. oblig. długo 
państwa 90,— płc.
płacono pruska 4 
pruska 37, pet. 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5’/, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,60 płac., akcje górnoszląskiej kolei żel. Lit,' A. 
—płac, akoye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, aieye stałe starogardzko-poznansk.
kolei żel.------ płc., akcye marcłiijsko-pozu. kolei że-
laz. 19,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 270,— płc., Ostdentschebank —,— płe 
pozn. towarz. ake. sprytu —,— płac., Weohslerbarik — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— piać.

Zyt«: (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 150,-— marek, na listopad 150,— 
mar. listopadigrndzień 150—152 marek, grudzieó-styezeń 
154,— m., styczeń-luty 156,— m., luty.marzec - 
marek, na wiosnę 157 m.

Okowita: (3 beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 43,20 m. 
na miesiąc listop. 43,20 marek, na miesiąc grudzień
43.70 mar., na miesiąc styczeń 44,80 marek, na miesiąc 
luty 44,90—44,80 marek, na miesiąc marz, 45,60 marek, ńa 
miesiąc kwiecień 46,30 marek, na
46.70 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,20 m
Poznańska mus targowa d. 27 listopada.

ordyn.

Ceny ziemiopłodów
ni tulgsctl s u lui nj SCO W y eta.

Wroi tuw, 25 listopada.
Okowita: za 100 lit po 100 pet., słabiśj, wyp. 

10,000 litr., w miejscu 41,90 m. żądano — plac., 42,90 pła­
cono, na listop. - ,— m. żądano —,— m. płac, w końcu 

żąd., —,— płac., na list, i listop-grudzień 4330 
marek płacono i żądano, w końcu —,— marek płacono 
—żąd. —płacono, grudzień*styczeó 43,50 marek 
płac, styczeń-luty — żąd., luty-marzec —,— płac. 
— żąd,, marzec kwiecień — płacono, kwiecień.maj 47,— 
marek żądano —marek płac., maj-czerwiec 48,— 
marek zadano — pł., w związku —,— żąd., —mar. 
płac., czerw.-lipiecg —,— marek płac. —,— marek żąd., 
lipiec-sierpień 50,— marek żąd. — płac., w końcu — ,—
marek żąd.

Siano 4,20 - 4,40 m. za 50 kil.
Słoma, rżana 40,00—42,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 26 listopada; żyto 153,50 

marek, pszenica 190,— mar., jęezm. 144,— w., owies 161,— 
marek, rzep 295,— m, oićj rzepiowy 70,— mar., okowita 
43,30 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 41,90 żąd. — płac., 
42,90 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienio-
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 

31, marek, nowa 26,50 - 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 

10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8- 8’/, marek za 100 kilogr.

eena targowa, 24 listopada.

3t

Wroelamskn
Ocenienie deputacyi 

miejskiój
Pszenica biała stara 

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Ceny rzepiu 
Ocenienia izby 

handlowej 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnics
Sieraie Inianne

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr. fn.
22 - 20 50 18 50
20 25 18 75 16 50
21 — 19 50 18 50
19 - 17 30 16 -
17 25 15 50 14 50
16 50 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 50 19 -- 15 90
u i rzepiku.

piękne średnie poślednie
mr.fu. mr. In. uir.r .
31 75 30 25 27 50
30 25 28 25 25 —
30 25 28 25 25 50
26 — 25 - 23 —
26 — 25 — 22 —

się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płueowyeh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca mędyclny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. (íabriel Teśchnei, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowej w Wiedniu, z ro. i acziiwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego < mych dzieci, tak zwaj 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Rcvaiescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona; zoutała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za­
wrotu gtowy i śoiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet 
u lego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 rasy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgowzezyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott. 

Hender.
„ Gdańska: Karól Schnarcke, J, G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opola t Teodor Konietzko.
„ Raciborzu t Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Cla

•■7.:

Wszystkim chorym siła i stlro 
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:
yS^£>S5?BSiREVALESC!ERE

Od *8 lat żadnti choroba ni« oparta 
alę temu przyjeninrniu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach odduohowycb, pęcherzowych, nerkowych tuberkn- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
Szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetea, melancholii, opadaniu z ciała, reu« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od miska masnki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 

. uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
miesiąc kwiecień-mai Angelstein, doktora Shoreland, doktora' Campbell, prof.i dr. Dśdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 

Bróhau i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
eyła się na żadanie franco.
Skrneony wyciąg as 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852, Revalesciere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
«ych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach

Trlesranu giełdowy S&uryera Po- 
»naAolkleso.

Berlin dnia 25 listopada 1875. (Kursa końcowe).
Not 24 Not. 24

Reńska kolćj 109 25 
Berg. Min. kol. 91 —
Nadr March troi 77 —
Gór szląs kol 

żel lit A iC 142 50 
March poz kol 18 75 
Auhb półnwsch 248 —
Aus. akc. kred. 331 —
Aus banknoty 177 85

Poz prow bk ak 92 —
Ostd. Bank. 81 —
Kwił. Potocki 68 —
Poz sprit aktów-------

143 80 Wrocł disk bk 60 50 
Szlą stow bkow 86 25 
Diskon udziały 121 50 
Dormun. Unia 9 10

177 95 LaurahUtts 64 25 
Berlin dnia 25 listopada 1875. (Kursa końcowe.)

Not 24

110 —
92 25 
77 25

19 25
251 - 
342 -

92 50 
81 — 
68 —

60 50 
85 50 

126 — 
10 — 
67 50

Not 24
Pszenica bezob
Lis Grud 200 50 200 50
Grud Stycz 200 50 200 50
Kw Maj 2 3 — 213 —

Zyto spok
Lis Grud 156 50 156 50
Grud Stycz 156 50 157 —
Kw Maj 158 — 158 50

Olój rzep stale
w miejscu — — — —
Lis Grud 72 75 72 75
Kw Maj 74 - 73 80

Okowita wyżći§
w miejscu 45 50 45
Lis Grud 47 25 46 75
Grud Stycz 47 25 46 75
Kw Maj 50 - 49 60

Owies paździer 156 50
Wypow żyta 550 
Wypowokow 40000

Kapitały
Galicyany 87 25 
Pr pap państ 90 30 
Poz4°/,lis. zast 93 25 
Poz list rent 95 75 
Kolćj Państw 508 — 
Lombardy 185 50 
Austr losl860 111 —

157 — 
750 

20000

89 —
90 25 
93 25 
95 50

518 - 
19: — 
112 40 
71 75 
98 50 
22 40 
29 80 
68 90 

270 10 
65 40

piękn. śieduia
cena.

Pszenica 50 kilogr 10 30 9 —
Żyto 50 >» 8 15 7 60
Jęczmień 50 łł 8 20 8 -
Owies 50 ,1 8 50 8 —
Perki 50 ft 1 20 1 10
Łubin nieb. 50 5 25 5 10

W listopadzie r. b. wyjlTcxem
z wykształceniem szkólnćm tercyi, 
znajdzie natychmiast umieszczenie w 
handlu moim win, towarów kolonial­
nych i cygar. [1933]

j. L Ntiwatowslti.
Zgubiony

z e o » r e k.
Xa drodze pomię­

dzy placem Saple- 
żynskim a Berliń­
ską ulicą zgrabiono 
wczoraj wieczorem 
około grodziny 6 zło 
ty cylindrowy zega 
rek o ośmiu rubi­
nach w oxydowanć; 
kopercie- Uczciwy 
oddawca odmierzę 
stosowną nagrrodę w
Eksped. Huryera 
Pozn. (1932)

Towarzystwo „U1‘*
w Poznaniu

polera w swych składach: Skóry 
płótno i różne towary łokciowe, dro­
bne artykuły szewskie, gotowe obu­
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i drzewo opałowe. Składy znaj­
dują się: węgli i drzewa przy Garba- 
rach, przy Półwiejskiój ul. nr. 6, przy 
Sierocćj nr. 8, Handel skór w wła­
snym domu Ślósarska 6, Handel łok­
ciowy nl. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szcwsklcb 
tamże, Handel obuwia, róg ul. Bu* 
telskiej i Klasztornej Biuro Ula ul. 
Siósarska nr. 6. (692)

Szczecin dnia 25 listopada 1875.
Not 24

Włochy 71 10
Amerykany 98 50 
Turki 21 25
7)4 % Rurnuńs 28 75 
Pol lik lis zas 68 90 
Rosyjs bknot 268 
Srb renty austr 65 25

(Kursa końcowe.)
Not 24

8 10 
7 30 
7 30 
7 50 
1 — 
4 9)

dla młodżieży z licznemi obrazkami, 
ułożona przez J. Chociszewskiego.
Dziełko to zawiera przeszło 300 

stron i 60 obrazków, a mianowicie jest 
Msza św. objaśniona stósowcemi drze 
worytami. Modlitwy są krótkie i za- 
stósowane do pojęcia dzieci, np. Mo­
dlitwa za rodziców, o postępy w na­
ukach, o łaskę unikania kłamstwa, za 
Kościół św., za Ojca św., za Arcypa* 
sterza ąrcłudyecezyi, za Pasterza swój 
parafii, za Ojczyznę itd. Na szczegół 
ną uwagę zasługują krótkie żywoty 
i modlitwy do św. Patronów młodzie­
ży i naszego narodu. Są tam n. p 
żywoty św. Józefa, św. Wit«, ś». Ka­
zimierza, św. Kaźmierza, św Stanisła­
wa Kostki, św. Aloizego, św. Franci 
szka Salezyusza, śś. Cyryla i Metode­
go, św. Wojciecha, św. Stanisława, 
św. Anny, św. Agnieszki, św. Kata­
rzyny, św. Barbary, bi. Salomei, bł. 
Bronisławy itd. Książeczka ta, przej­
rzana przez kapłana, zapewne cieszyć 
się będzie poparciem rodziców, ducho­
wieństwa i nauczycieli, przez co przyj­
dzie się w pomoc nękanemu od prze 
ciwieństw wydaucy.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z oprą- 
wą 7 sgr, ze złotym brzegiem 15 sgr., 
za co się franko posyła. Za talara 6 

rawnych, za 2 tal. 13 egz., za 3 tal. 
egz., za 4 tal. 27 egz., a za 5 tal. 

34 egz. Ze złotym brzegiem za 2 tal. 
5 egz., za 4 tal. 11 egz., za 5 tal. 14 
egz. Jestto zipewne prawdopodobnie 
najtańsza polska książeczka do nabo­
żeństwa, mianowicie że pod względem 
układu i języka przewyższa niewątpli­
wie szląskie wydania, które niestety! 
licznie u nas rozszerzone każą język 

uczucie religijne młodego pokolenia 
Sprzedającym z drugićj ręki rabat.
Zamówienia pod adresem: (1817)

Księgarnia
J. ChoelMzewsklego, Poznań.
Róg BateiSiićj i śtusarskiój ul. No. 6.

opr
20 i

¡Wyrywanie zębów bez bólu
¡za pomocą Azocinku (Nitro=oxygen), 
w 600 przypadkach doświadczone, 
sztuczne zęby, plombowanie złotem 
i kompozycją. [1232]
Dentysta <7. iffnllnehotr Jttn.,

Pszenica słabo
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto siabo 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

199 — 
212 50

149 50
150 — 
155 —

199 50 
2J3 50

150 -
50 50

155 50

ij rzep i wyżej 
is Grud

Dobró Tyrolskie czerwone 
stołowe wino 

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Tauhera 
[1716] Pardellerhot p. Meran.

Prawdziwy
Tytoń turecki i rosyjski
odebrał i poleca (1934)

Sfelad cygar, tytoniu, papierosów i tabafei,
S Szymański,

Wodna ulica 8|9,
nngtrzecSw pasaskarza SloflTmana.

Nakładem Ludwika ftlerzbacha w Poznaniu
wyszło i jest do nabycia i
Zborowski Julian. De triplici in materia cohaerendi statu. Disauisitio 

phjsiia, m. 1,20.
— Wycieczka na księżyc. Z drzewo:

Kaeharjaslftwlcr: Jan. Chleb bez sol 
rzeczypospolitój polskićj, w. 3.

— Czerwona czapka. Z notatek ces. kr. Rsdzcy, m. 3.
Drogomir. Drzewo wisielca. Powieść dla ludu; na podaniu i dzie- 

jach oparta m. 1.
Zychllnskl Ludwik. Machi&well, jego życie i pewne wybitne strony za­

warte w jego dwóch głównych pismach historyczno-politycznych. 
Rozprawa czytana w Towarzystwie Poznańskićm Przyjaciół Nauk 
na dniu 4 marca 1851 roku, ro. 1.

— Historya Sejmów Wielkiego Ks. Poznańskiego, 2 tom?, m. 12.

orytami, m. 4,50. 
¡oli. Powieść zz czasów rozbioru

Rttw» Lan wife; b G «, y «1ère. t Uselo»*»®! Ł. Marbach«,

Otó;

Kw Maj 
Okowita niezm

w miejs ui 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

69 — 
72 -

44 —

45 80 
49 50

68 50 
72 50

45 —

45 50 
49 —

Poszukuje się, jako

piastunkę
do małego dziecka, osoby, ile 
możności wieku statecznego i 
gotowej udać się z rodzicami 
na Litwę. Odległość od Po­
znania 2 ł godzin koleją. Zgło­
sić się do Ujazdu pod 
Grodziskiem. (1931)

Rządzca dóbr,
obecnie w miejscu zarządzający 
większym majątkiem, posiada­
jący rekomendacye najznako­
mitszych obywateli Księstwa, 
poszukuje od 1 lipca 1876 r. 
innśj posady. Bliższych wia­
domości udzieli (1816)

S. Sobeski
w Poz laniu, Bazar.

Tienne. Tienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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